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Jako kandydatów poselskich do 
R ady państwa polecam y ze L w o w a :  

dr. Franciszka Sm olkę, i 
dr. Juliana C zerkawskiego; 

z K r a k o w a :
dr. M ikołaja Zyblikiew icza, i 
dr. S a m elso n a ; 

z T a r n o p o l a  i B r z e ż a n :
dr. E uzebiusza C zerkaw skiego; 

z P r z e m y ś l a  i G r ó d k a :  
dr. A leksandra Dworskiego; 

z K o ł o m y i ,  Ś n i a t y n a  i B u c  z a c z  a: 
dr. W iktora Zbyszewskiego; 

z R z e s z o w a  i J a r o s ł a w i a :
notarjusza Karola B artoszew skiego; 

z T a r n o w a  i B o c h n i :  
ks. Stefana K a c z a lę ; 

z N o w e g o  S ą c z a ,  W i e l i c z k i  i 
B i a ł y :

notarjusza z B ia ły , dr. Ed. Stiasnego; 
z S  a in 1) o r a, D r o h o  b y c z a  i S t r y j  a: 

' F eliksa M adejewskiego. 
ze S t a n i s ł a w o w a  i T y ś rn i e n i c y: 

dr. Ignacego K am ińskiego.

Lwów d. 22. października.
(Muzeum przemysłowe. —  Stowarzyszenie 

dyurnistów. —  Tyrole/,ycy pójdą do Eady pań
stwa.)

Stara  Presse donosi: „Dnia 16. bm. 
przyjmowali ministrowie Ziemiałkowski i 
Banhans na osobnych posłuchaniach komitet 
mającego się we Lwowie założyć m u z e u m  
p r z e m y s ł o w e g o ,  t j . h r .  Włodz. Dziedu- 
szyckiego, dr. H enryka Gintla, Winc. Żaaka 
i W ład. Gubrynowicza. Ohaj ministrowie 
przyrzekli gorąco wesprzeć ten zakład, i 
zwrócili uwagę na to, że bardzo byłoby prak • 
tycznem, obok muzeum założyć szkoły prze
mysłowe. Dano także komitetowi polecenia 
do jen, dyrekcji wystawy i do obcych komi- 
sarjatów  wystawowych, aby przy wszechstron
nym udziale zakład ten m ógł rychło przyjść 
do skutku.*

Z prawdziwą przyjemnością donosimy, 
że w niedzielę zawiązało się we Lwowie 
S t o w a r z y s z e n i e  d y e t a r j  u s z ó w  (dyur
nistów) g a l i c y j s k i c h ,  i że s ta tu ta  jego 
już w tych dniach będą namiestnictwu do 
zatwierdzenia przedłożone. Szczęść Boże, te 
mu Stowarzyszeniu ludzi, mozolnie p racują
cych a  walczących z nędzą ostateczną, sroź- 
Bzą daleko od nędzy pro letarjatu  rzem ieśl
niczego i wiejskiego.

Vaterland  uderzył był na ks. Czartorys
kiego za ustęp jego listu do wyborców z wię
kszych . posiadłości w Bocheóskiem, oświad
czający się za o b e s ł a n i e m  R a d y  p a ń -

Wspomnienia ze Wschodu,
Ze S t a m b u ł u  do  A n g o r y ,

przez

W .  K oszczyca.
(Dalszy ciąg).

Co poranny tłum  ten wyróżnia od później
szego, jest to brak zupełny kobiet i kapelu
szy cylindrowych, b rak  opasłych baszów, be
jów, effendich i innych wielkich ludzi, sie
dzących na swych spasionych arabskich ko 
niach z tak ą  gracją i powagą, jak  wory pia
sku nieprzym ierzając; brak  ogonów służe
bnych, ̂ składających się z czibukczich '), z 
kawedzego *), z saisa i z musafirów 3) ; brak 
błyszczących  ̂ wojskowych uniformów i ele
ganckich próżniaków wszelkiego g a tunku ; 
brak urzędników wyższych z ambasad, na 
najpiękniejszych koniach, ze zbrojną służbą 
szybko pomiędzy tłumem przedzierających 
się, ild. N aturalnie, że różnica cała, z m a
łym wyjątkiem, leży tu taj w powierzchowno
śc i; bo gmin tutejszy, od klasy wyższej, 
chyba tylko jednym m ajątkiem  i suknią ró 
żni się.. Z tąd nigdzie cześć mamony tak  
sprośnie nie wygląda, jak  w S tam b u le : dzi
siaj mogłeś uciec z galer, a ju tro , kiedy 
masz pieniądze, możesz zasiadać po naj- 
pierwszych towarzystwach tej stolicy plu- 
to k ra c ji!

Ruch uliczny stam bulski bywa szcze
gólniej charakterystycznym dla głuchej ci
szy, jaka panuje w tym zbitym tłumie. Lu
dzie tutejsi m ają coś z natury kociej, milcz- 
kiem więc i z nieufnością jedni koło d ru 
gich suną. Z pod nóg wydobywa się stuk 
trzewików lub patynek, brzęk podków albo 
przeciągły krzyk „warda* (baczność) tragarzy 
i surudżich, poganiaczy koni, i brzęk dzwo-

’) C z ib u k c z i ,  lokaj przyboczny, noszą
cy zarazem nieodstępnie i fajkę z parą cybu
chów pod pachą.

a) K a w e d i  i , kawiarz, który też za pa
nem postępuje, aby zawsze kawę mieć na po- 
gotowin.

s) M u s a f i r ,  rezydent, służy do powięk
szenia orszaku, podług którego znaczenie i do
stojeństwo osoby mierzą.

s t w a. Zarzucano księciu nawet, że uprzedza 
wynik obrad frakcyj anticentralistycznych, 
które d. 2. listopada odbyć s:ę m ają właśnie 
w sprawie obesłania lub nieobesłania. Dzi- 
wnem jednak jest, że V aterland  podawszy 
uchwałę anticentralistycznych członków cze
skiej kurji dworsko-ordynackirj, niebrania 
udziału nawet w wyborach, zalecał tę uchwa
łę, przesądzającą już w n: jwyższy sposób obra
dom z d. 2. listopada, — to też obecnie po
wiedzieć n :e może, czy jest to uchwala sta
nowcza, czy tylko finia wyborcza, dla zbała
mucenia contralistów, odwiedzenia ich od 
skrzętnej agitacji. Wszakże i frakcja tyrol
ska, nierównie bliższa w pojęciach Vaterlan- 
dowi jak  ks. Czartoryski, taksamo oświadcza 
się za udziałem w Radzie państwa, jak  do
wodzi a rtyku ł w Tiróler S tim m en, którego 
część ogólna, dotycząca n r  tylko wyborców 
w Tyrolu, ale całego obozu anticentralisty- 
cznego tak  opiewa:

„Rozważywszy rzecz dobrze, przeświad
czyliśmy się, że do wspólnego celu, którym 
jest wzmocnienie państwa przez zaspokojenie 
składowych części monarchii, tylko w połą
czeniu wszystkich anticentralistycznych ży
wiołów dojść możemy, oświadczamy zatem 
otw arcie , że pójdziemy bez obłudy drogą 
prawną ręka w rękę ze wszystkiemi anticen- 
tra!is’ycznemi albo federalnemi czynni
kami A ustrJ. Że przedewszystkiem teraz, 
gdy zanosi się na pierwszą akcję polityczną 
na podstawie nowej ustawy wyborczej, cho
dzi o skupienie wszystkich federalnych sił w 
Radzie państwie, na to nie potrzebujemy wy
raźnego kłaść nacisku. Możemy tylko obja
wić życzenie, żeby ogólna myśl pokojowa nas 
wszystkich bez wyjątku ożywiała i we wspól
nej parlam entarnej akcji namacalnie się ob
jawiła. Musimy tu  zaznaczyć, że czem mniej 
pokochać możemy konstytucyjne nasze sto
sunki, jak ie  są, tern bardziej czujemy po
trzebę dążenia po wskazanej drodze do wspól
nego celu; gdyż wszelkie kombinacje, choćby 
jak  roztropnie obmyślane, aby poza obrębem 
terenu, na którym nasi polityczni przeciwni
cy ustawodawczo działają i nam szkodę tam 
wyrządzić mogą, niektóie ułam ki naszych 
sił federalnych jako b ierną rezerwę tam  po
zostawić i odłogiem zapuścić, nie m ają w 
praktyce naszem zdaniem żadnej wartości. 
Mniemamy, że mało znalazłoby się polityków 
w całej Austrjackiej monarchii, którzyby nie 
widzieli, że z ubytkiem żywotnych części fe
deralnych całość (jako stronnictwo federalne) 
mócnoby się osłabiła. W polityce, a szcze
gólnie w naszych stosunkach zlanie pojedyn
czych sił federalnych w jedną całość z je 
dnej strony, a rozprószenie części w tej fe
deralnej całości z drugiej strony, jes t zupeł
nie to samo, co w arytmetyce dodawanie i 
odciąganie; gdyż przez łączne trzymanie się, 
t. j .  przez solidarność federalnych żywiołów 
powiększają się siły, a przez abstynencję wi
docznie się zm uiej-zają. W  końcu pozw ala
my sobie usilnie prosić wszystkich naszych 
przyjaciół politycznych, ażeby grozy obecne
go położenia nie spuszczali z oka i wspólną

polityczną akcją zadokumentowali, że jako 
solidarnie złączone stronnictwo tworzymy w 
austrjackiem  życiu państwowem poważny 
czynnik, z którym szczególnie w interesie 
państwa liczyć się potrzeba.u

Jak  się obie frakcje czeskie zapatru ją  
na sprawę obe.-lania lub nieobesłania Rady 
pań-twa. powiedzieć nie umiemy, a podobno 
i C/esi sami jeszcze nie wiedzą.

Rucli wyborczy.
C m s  na próżno się cieszy,' że we wscho

dniej Galicji wybrano księży ruskich, a „więc 
nie niemieckich, Die bezwyznaniowców*. Ich- 
mościowie ci pójdą ręka w rękę z bezwy
znaniowcami żydowsko-teutońskimi właśnie w 
sprawach wyznaniowych goręcej, jak  w in 
nych, —  wszak to woda na młyn moska- 
lofilski: podkopywanie katolicyzmu i wszel
kiej w ogóle religii.

Gazeta Lwowska  zbija podawane w S ło 
tnie fałsze o nadużyciach organów rządowych 
przy wyborach. Okazuje się z tego sprosto
wania, żc moskalofile w najgwałtowniejszy 
sposób prowadzili agitację, urągając nawet 
w sali wyborczej starostom i żandarmom.

W edług Słow a, komitety żydowskie we
spół z ks. Pawlikowem zanoszą telegrafem 
skargi na mniemane gwałcenie wolności wy
borczej przez urzędników. P ar nobile fra -  
trum  I

Znajdujemy w Czasie następujące oświad
czenie :

„Celem uskutecznienia jedności stron
nictw narodowych, wobec groźnego kandyda
ta  niemieckiego koniecznie potrzebnej, o- 
świadczam, że zrzekam się kandydatury mo
jej z okręgu m iast Biała, Nowy Sącz, W ie
liczka, postawionej przez kom itet przedwy
borczy wielicki na posiedzeniu z dnia 30. 
września jednomyślnie obok kandydatury dr. 
Dunajewskiego, a w dniu 5. bm. przez przed
wyborczy kom itet narodowy bialski jedno
myślnie przyjętej na rzecz kandydata naro
dowego.

Dnia 19. października 1873.
D r. E dw ard  S tia sn y .“

Tarnopol d. 20. października.
(7n) W czoraj tj. w niedzielę odbyło się 

walne zgromadzenie - wyborców m iasta T a r
nopola. Po otwarciu posiedzenia, przewodni
czący kom itetu dr. K w j a tk  o w & k i, po pięknej 
przemowie, odczytał lis t, nadesłany do ko
m itetu przez dr. Euzebiusza Czerkawskiego, 
w którym  usprawiedliwia się dla jakich m ia
nowicie przyczyn nie może uczynić zadość 
zawezwaniu tutejszego kom itetu i przybyć 
do Tarnopola dla przedstawienia się wybor
com. L ist ten został z zapałem  przyjęty 
przez publiczność, a zawarte w nim wyzna
nie wiary politycznej pana C. zostało powi
tane rzęsistemi oklaskami, i o k rzyk iem : 
„Niech żyje dr. C zerkaw ski!“

Potem zab :ał głos p. M a u d e l ,  k tó 
ry i tu  na walnem zgromadzeniu stw ierdził

zrzeczenie się swojej kandydatury na ko
rzyść dr. Czerkawskiego.

Po p. Maudlu przemawiali pp. Schmidt 
i Deliuowski. A gdy skończył swoją piękną 
mowę p. Delinowski, przystąpiono do odczy
tania odezwy komitetu moskalofilskiego ze 
Lwowa z podpisami Pawlikowa i dr. Do- 
brjańskiego. Odezwę tę  udzielił nam pewien 
poczciwy mieszczanin dla wyjaśnienia jak 
dalece podłość moskalofiłów może sięgnąć. 
Odezw tych, polecających mieszczanom ta r 
nopolskim i brzeżańskim wybór dr. Kohna, 
sporą pakę przysłano tu  do znanego już 
wam ks. Fortuny, który nie omieszkał obda
rzyć niemi naszych mieszczan.

Sądzą ci ichmościowie, że uda się im 
tak otumanić naszych zacnych przedmiesz- 
czan, jak  otum anili guldenem i wódką wy
borców z wiejskich posiadłości. Przedm ie- 
szczanie nasi poznali bardzo prędko pod
stęp i mają . na tyle ńczuć szlachetnych i 
poczucia obowiązków obywatelskich, że za 
głosem zdrajców nie pójdą, lecz przeciwnie, 
jak jeden mąż wszyscy głosować będą wraz 
z nami za p. Czerkąwskim, w którym  kraj 
cały pokłada nieograniczone zaufanie, i k tó 
ry dał nam niejednokrotne dowody, że u- 
mie godnie odpowiedzieć tem u zautaniu.

Dalej zabierali głos pp. D ę b s k i ,  i 
ra d ia  S t r u m i ń s k i ,  i poczciwy profesorp. 
Ludw ik; mowy ich, jak  i poprzednie, wiel
kie wywierały wrażenie. Po każdej mowie 
grzmot oklasków rozlegał się po sali i o- 
k rz y k i: „Niech żyje nasz przyszły poseł dr. 
E. Czerkawski!*

W końcu posiedzenia wezwał p. S tru 
miński przewodniczącego, aby zarząd/ił gło
sowanie, aby każdy powiedział, kto  jest za 
dr. Czerkąwskim, a kto przeciwko niim u. Na 
to zabrzmiał głos ze wszystkich p ie rs i: „My 
wszyscy jak  jeden mąż, za dr. Czerkaw 
sk im .“ I przytem powtórzył się trzykrotny 
okrzyk: „W iw att Niech żyje nasz przyszły 
poseł C zerkaw ski!“

Nie przesadzam, lecz powiadam wam 
sz*zerą prawdę, że w życiu mojem dość już 
bywałem na publicznych zebraniach i sły
szałem mowy różnych mówców, ale mało 
bardzo zdarzało mi się słyszeć tak  piękne 
mowy, jak  na wczorajszem naszem walnem 
zgromadzeniu. Nie było tam  w tych mowach 
górnolotnego stylu, a le była szczerość, k a 
żdy mówił to  co czuł i m yślał, bez naj
mniejszej przesady i obłudy.

Czarnfunrco d. 20. października.

(X ) Jak  rzetelnemi środkam i' walczy 
stronnictwo ustawowiernych, niech posłuży 
kilka przykładów.

Z listy wyborczej dla miasta Czernio- 
wiec wykreślono samowładnie kilkudziesię
ciu wyborców, ponajwiększej części Polaków, 
aby stronnictwo narodowe osłabić. Na przed- 
mieś Jach, jak  na Roszu, Klokuczce itd . roz
dają karty  wyborcze wyborcom, na których 
już napisane nazwisko Kochanowskiego: 
Dalej rozpuszczają wieści, że jeśli stronnic
two narodowe zwycięży, to już nastąp i ko

niec świata, i wszystkich w czambuł zrumu- 
nizują. Takiemi baśniam i tum anią żydów i 
Niemców.

Centralistyczny kom itet wyborczy wy
dał pod dniem 17. bm. odezwę, podpisaną 
przez 24 centrałów, w której uwiadam ia 
swoich zwolenników, że zgodzono się jedno
głośnie na kandydaturę Kochanowskiego von 
Stawczan, dla miasta Czerniowiec, bo tylko 
on miasto Czerniowce w Radzie państwa go
dnie reprezentować może! Na tej odezwie 
znajdujemy podpis p. M ichała Macuskiego, 
głównego ag ita tora  Kochanowskiego, krawca 
tutejszego, ex-Polaka, k tóry  wprawdzie do
brze do kurka strzela, ale w polityce za 
wsze pudłuje. Za niesolidarność przy głoso
waniu do sejmu został on już dawniej z tu 
tejszego Towarzystwa polskiego bratniej po
mocy, wykluczony —  ale się pomimo tego 
nie opamiętał. Podpisy pana Kalitowskiego 
Filomena, c. k. adjunkta sądowego, święto- 
jurcy, i księdza wołoskiego P rodana Bazy
lego, prezesa Besidy ruskiej, figurują także 
na tej odezwie.

Świętojurcy i żydzi zawarli także na 
Bukowinie pakt między sobą, tak  jak i u 
was, żeby centralom przy wyborach dopo- 
módz. Jak  wyjdą na tym  sojuszu, okaże 
przyszłość.

My z naszej strony nie możemy nic in 
nego zrobić, jak  tylko jeszcze raz wezwać 
wyborców narodowców, żeby każdy z nich 
zrobił z swojego prawa głosowania użytek i 
żeby w dniu 22. b. m. każdy z nas stanął 
przy urnie wyborczej.

K om itet nasz przedwyborczy (polski) i 
kom itet przedwyborczy autonomiczny, p ra
cują nieustannie. Dnia 21. bm. odbędzie 
się w sali pod „Czarnym orłem* zgrom adze
nie wyborców naszych, i zapowiedziane jes t 
wyznanie wiary politycznej naszego kandy
data, p. M orgenbessera, jakoteż mowa by łe
go m inistra, p. Petriny.

S tan finansów m iasta Czerniowiec jest 
nader sm utny. Pomimo tego pobiera nasz 
kochany pan Kochanowski 3.000 złr. rocznie. 
W idząc miasto w takich kłopotach finanso
wych, ł  będąc b u »  zamożnym, powinien, 
wstępując w ślady śp. Petrowicza, obowią
zek ten obywatelski pełnić dla honoru, skó
ro o k a z ie  ty le 'tro sk liw ośc i (pytanie, czy 
prawdziwej) dla miasta, jak  powiada. N iedo
bór w dochodach miejskich jes t co roku wię
kszy, i w jak ich  kłopotach finansowych znaj
duje się komuna, dowodzi ten fakt, że na 
pesiecfeeiuu Rady miejskiej dnia 15. bm.

S it kię ilag łstrat,' że dla pokrycia nie- 
t wynoszącego 22.000 złr., nie mógł 
bieżącego zaciągnąć, i d latego wnosi, 

4by pożyczkę hipoteczną na r a t u s z  c z e r -  
l i o w i e c k i  zaciągnąć, gdyż w przeciwnym 
Wypadku wszystkie wypłaty systowaae być 
ipusoą, i dfa& u kwota w sumie 11.000 złr. 
*  wykońcattie roboty zapłaconą nie zo- 
aunńe.

Ot*: ilustracja do rządów p. Kochanow
skiego w  mieście —  a tu  zachciewa mu się

neczba lim onadjera j—  oto dźwięki, jakie 
dają się tylko słyszeć w tym pstrym tłumie.

Przypatrując się uważniej tym  masom, 
daje się w nich dostrzegać dwa prastare 
pierwiastki: jeden wykwitły z wyobraźni u- 
kształconej Grecji, a drugi wybujały z fan
tazji człowieka pierwotnego środkowej Azji. 
Pierwszy z tych czynników sta ł się właści
wie regulatorem estetycznym krzyczącego 
gustu chińsko-mongolskiego, i kiedy mu p ra
wdziwego piętna szlachetnego nie potrafił na
dać, to przynajmniej dzikość złagodził i na
dał cechę oryginalności.

Szanowni lubownicy naturalnej szkoły 
powinni jednak spieszyć dzisiaj odwiedzić 
S tam buł, bo niezadługo i stam bulska ulica 
nakryje się prozaicznym cylindrem europej
skim, jak  to już dzisiaj daje się gęsto do
strzegać. Niech tylko kolej stam bulsko-euro- 
pejska skończy się, a wtedy niezawodnie na
stąpi ziszczenie tej przepowiedni. Lecz i 
mnie trzeba pospieszać, bo na ten raz wy
raźnie usłyszałem gwiznięcie na statku, k tó 
ry m iał mnie zawieść do Ism idtu.

Jeszcze kilka kroków, i dzięki O patrz
ności, stanęliśm y na pokładzie naszego pam- 
pura. *)

Na statku pośpiesznie obliczyłem się z 
moim tragarzem , i stojąc przy schodkach, 
prowadziłem ostatnią pożegnalną rozmowę z 
rodakam i. Tak stoimy z kilkanaście minut, 
a statek jak  stał, tak  stoi ciągle na miejscu. 
O! gdzieżeś podziała się moja domyślności, 
pomyślałem w duchu, przecież to sta tek  tu
reck i z tureckim  kapitanem? Odwróriłem 
się tedy do pierwszego z boku stojącego 
pasażera pokładowego i zapytałem go — ile 
razy gwizdał statek?

A iuz k ilk a  razy, effeudi —  odpo
w iedzia ł prostoduszn ie Turek.,

— Kiedy tak, to . dalej nie dam się ok- 
piwać — pomyślałem i rezolutnie podsze
dłem do kapitana, zapytując go:

— Effendi! czy długo mamy jeszcze 
stać w porcie?

—  Ależ mój panie! po co masz. pytać 
o to? spojrzyj tylko na twoj zegarek —  od
powiada zagniewany kapitan.

—  No, i cóż tam  dziwnego —  mówię 
patrząc na zegarek — wszak mamy tylko 
kwadrans na pierw szą?

i -  W olne żarty! Kwadrans i to już  za
wiele; bo my otrzymaliśmy surowy rozkaz, 
nie spóźniać się ani minuty — mówi ka
pitan.

i — „Iszałła !“ *) — odpowiadam na to — .
I alboź nie jestem  na ottomańskim statku? 

Czyżbyście i wy chcieli być takim i nielilo- 
ściwymi pedantami, jak  niektórzy koledzy 
twoi Frency? Oto bądź łaskaw, powiedz 
mi na ucho, jak  długo będziemy stali tu taj,

I abym m ógł pójść na brzeg wypić kawy, bo 
j wyszedłem z domu na czczo.

Argum enta moje musiały połechtać dumę 
j osmańską, ostatnia wiadomość widocznie naj- 
I skuteczniej podziałać m usiała, bo w turec- 
| kiej głowie za nic pomieścić się nie może, 
j aby człowiek dla interesu mógł pokrzywd/.ić 
i siebie do tego stopnia, by zapomniał z rana 
’ wypić kawę! Nie wdawałem się nigdy w ro- 
! zmowę z którym  z imamów o tem, czy w 
j niebie mahometańskiem obok hurysek i kaw a 

figuruje; ale z góry mogę zapewnić, że w 
1 najgłębszych tajnikach swego serca, każdy 
i prawowierny ma dla kawy i dla tytoniu pe- 
| wną cześć religijną. W skutek tego dowie 
' działem się, że mogę dziesięć m innt zabawić 
I na brzegu. Ruszyłem tody do najbliższej 
, kawiarni i siadłem z rodakam i na brzegu,
1 a wypiwszy swoją kawę, pospieszyłem z po

wrotem na stadek.

Lecz sta tek  jak  stał, tak  stoi dalej.
zniecierpliw iony, zapytabm  u biletera, 

dla czego statek dotąd nie rusza z miejsca? 
Na to znowu odebrałem odpowiedź, że je
szcze poczta rządowa n ij nadeszła, statek 
musi więc czekać na nią. Dosyć,- że wy
staliśmy na miejscu ze trzy kwadranse, tak , 
iż moi przyjaciele pożegnali m ię jeszcze 
przed odbiciem statku od brzegu. Nareszcie 
poczta nadeszła i statek leniwie wymijać 
począł inne statki, w porcie przy moście 
stojące.

M inuta trochę za długa —  pom yślałem  
patrząc na szanownego kapitana, k tó ry  raz 
w raz przechylał się ku tubie, i posyłał m a
szyniście angielską komendę, ale z  tem 
wszystkiem, jakaż to przyjemność, widzieć 
społeczność, k tóra  w żaden sposób nie chce 
poddać się rozkazom i panowaniu zegarka! 
Chociaż sta tek  tyle spóźnił się i poczta ta k  
samo —  ręczę , że za to żadna sk a rg i tii-

*) II vapore, po włosku parostatek; Turcy 
przekręcili to na pampur. *) Iszalla, Bogu dzięki.

gdzie nie pójdzie. Czas tak  samo ceni się I 
na Wschodzie, jak  go cenią u nas bogaci I 
próżniacy, albo jak  ceniono go, gdy jeszcze 
pańszczyzna i poddaństwo istniały. N a pa- 
trjarchalnych zwyczajach Wschodu, nowsze • 
nasze pokolenia mogłyby doskonale obeznać 1 
się z tem , co się u ua3 przed dwudziestu 
lub trzydziestu laty działo pomiędzy tak
zwaną k lasą pańską.

Po wynalezieniu nowożytnych środków 
komunikowania się i korespondowania, prze
chodzących w szybkości to wszystko, co 
dawniej przypuszczać sobie można było,
przyszliśmy z jednej strony do poznania 
wartości czasu, lecz z innej daliśmy się za 
daleko opanować zegarkowi, tak, że czas
sta ł się dziś istotnym panem Europejczyka, 
a nie jego wolna wola. Oprócz gorączki, 
wypływającej ztąd, widzimy jeszcze i ten 
pańszczyźniany pospiech, co tak  szpeci dzi
siejsze nasze życie towarzyskie. Jeźli gdzie, 
to na Wschodzie ta  zewnątrzna cecha daje 
się wyraźniej postrzegać m  niekorzyść na
szą. Bo tam m atka natura  ciągle jeszcze 
przytula człowieka do swego troskliwego 
łona, a człowiek będąc panem swego <zasu, 
sta ł się z powierzebownego układu istną 
powagą wcieloną, królem natury, któremu 
oddane zostało berto rządzenia światem 
ziemskim. Ztąd życie jego zewnętrzne 
nosi cecfiy niepodległości najzupełniejszej. 
Jest to jedna z głównych przyczyn, dla k tó 
rych Europejczykowi w początkach nietylko 
podoba się, lecz nawet imponuje żvcie wscho
dnie, pomimo chaosu i nieporadności, jakie 

.̂azf  J m kroku  spotyka. Posłannictwem 
W scnodu było uzmysłowienie wszelkich cech 
dodatnich naszej istoty ludzkiej, i nic dzi
wnego, że przez długie wieki potrafił on 
uzmysłowić je j najszlachetniejsze przymioty. 
Lecz niestęty! cała ta  pomaga jest tylko ze
w nętrzną, bo wewnątrz tamecznego człowie
ka, nicość, i ociężałość zastąpiły miejsce 
istotnych przymiotów ducha lttdzkiego.

„Jawaszl* „jawa?z!u pom aluśku, oto 
dzisiejsze hasło żółwie zgrzybiałego państwa 
Osmanlisów. Suwaj nogami poważnie, kłaniaj 
się do samej ziemi, z wyrazem kornej po
wagi, w mowie twojej zachowaj ton powagi 
mędrca,, chociażby' c a ła  treść jej była uaj- 
dziecinuiejszą, cc prawie zawsze ina m ie jsce1 
słowem, bądź niezrównanym w powolności 
poruszania rąk, języka, nóg i  głowy, a nie
zawodnie zostaniesz powszechnie, tam  uzna
nym za człowieka wielce m ądrego i użyte

cznego. Gńy zaś dobroczynnej naturze po- 
dobaló' się obdarzyć cię w dodatku i przy
zwoitą tuszą, to już będziesz uważanym 
wtedy za arcy-poważnego ! Luźna egzysten
cja każdej społeczności musi zawsze za sobą 
sprowadzić anom alje, co do klasyfikowa
nia zalet albo wad człowieka.

Trudno zaprzeczyć, że nasz zegarek i 
cyrkiel nadają wiele przymiotów dodatnich 
charakterow i naszemu, w porównaniu z o- 
rjentalnym , lecz ileteź złego mamy im do za- 
wdzięczenial Pierwszym skutkiem  fatalnego 
uregulowania życia naszego podług zegarka, 
jes t zatracenie u większości piętna niepo
dległości indywidualnej, a  przez to samo i 
skarłowacenie jej na duchn. Dalej z tychże 
samych źródeł poszedł i ów obrzydliwy zwy
czaj podporządkowywania życia ludzkiego, 
nawet w rzeczach ta  ich, ja k  w speknlacjach 
handlowych lub przemysłowych. Człowiek 
jednostka ginie wobec tych olbrzymich re 
zultatów, jak ie  wydaje świat m aterjalny, 
wskutek niewolniczego poddawania się tym 
sprężynom, regulującym wszelkie poruszenia 
nasze, nawet najpowszedniejsze. To gardze
nie życiem jednostki wydaje, nam te  na 
zimno ukute  plany zniszczenia, połączone z 
barbarzyńską obojętnością w masakrowaniu 
całych mas. Dwa straszne przykłady cisnęły 
nam przed oczy dzieje w dwóch najśwież
szych wypadkach, piętnujących hańbą wiek 
XIX.: w wojnie francuzko-pruskiej i w sy
stematycznej rzezi, zwanej walką W ersalu z 
komuną paryzką. Nie jeden mi powie, że 
„a la  guerre comme a la guerre* ; ale pro
szę głębiej i bliżej tem u wszystkiemu przy
patrzyć się, a ujrzycie tam  geniusza cywi- 
lizaćji m aterjalnej, który nakazał dzieciom 
tego wieku znowu pokłonić się starożytnemu 
bałwanowi S aturna i nieść mu w ofierze 
krew  ludzką! Tak  jest. Powymyślano naj
straszniejsze pociski i broń prędko zabija
jącą, aby w najkrótszym  czasie, z krzywdą 
życia ludzkiego kończyć te systematyczne 
massowe ubijatyki, zwane wojnami. Jak k o l
wiek Wschód nie wyżej stoi pod tym wzglę
dem od Zachodu, lecz tam się to wszystko 
odbywa więcej instynktowo; ztąd nie widać, 
tej demonicznej, na zimno ukutej rachuby, co 
cynicznie stroi się w szaty nowożytnej nauki 
i w strętną Tobi naszą'cywilizację, (ć . d. n.)



radzić w Radzie państwa, gdy w Radzie 
miejskiej rady sobie dać nie może I

Rozeszła się tu  pogłoska, źe pan Pino 
ma być z Bukowiny transferowany. Czerno- 
w itzer Z tg . wprawdzie zaprzecza tej pogło
sce, ale dotąd się ona utrzymuje. My ży
czylibyśmy na ten wypadek: „Szczęśliwej
drogi."

Stanisławów d. 20. paźdz.
(K . W .) Wczorajsze zgromadzenie lu 

dowe zagaił przewodniczący p. P r e y e r ;  
życzących sobie zabierać głos zaprasza na 
trybunę. Rozpoczyna dr. K a m i ń s k i .  Z a 
stanawia się nad doniosłością wyborów bez
pośrednich do Rady państwa, objaśnia i wy
kazuje cele zaprowadzenia takowych — od
czytuje wezwanie Rady russkiej, która nie- 
mogąc w Stanisławowie przeprowadzić kan
dydata z grona moskalofilów, poleca kandy
daturę  dr. H enryka G ottlieba, jako  je j zu
pełnie oddanego; oświeca zgrom adzenie, źe 
kandydat Henryk Gottlieb jest zwolennikiem 
stronnictwa dla kraju  szkodliwego, mężem, 
którego przeszłość nam nieznana i nie daje 
żadnej rękojmi, aby dla dobra swych wybor
ców działał, nie znając stosunków ich, a na
wet zdaje się, źe wytkniętym celem jego 
jest dążenie do Moskwy a tern samem roz
bioru Austrji, —  my zaś przeciwnie chcemy 
dynastji silnej, abyśmy mogli poczuwać się 
jako wolni obywatele kraju.

Następnie p . ^ S z a f r a n  oświadcza, że 
na przedwyborczem zgromadzeniu w sali te 
a tra lnej słyszał występującego dr. Gottlieba, 
kandydata ze stronnictw a Szomer Izraela, 
i głoszącego, że w wyborach nie chodzi o 
nic innego jak  tylko o zasadę, aby był wy
brany wyznawca Szomer Izraela; to samo 
g łosił i p. Fiszler. A po odczytaniu listu  do 
wójta Geregi z podpisem ks. Pawlikowa z 
Rady russkiej pisanego, udowadnia, że kan 
dydat dr. Gottlieb, jako też i jego zwolen
nik p. Fiszler są  w ścisłym związku z k li
ką świętojurską i przestrzega wyborców n ie
świadomych rzeczy, aby mimowolnie nie 
przyczyniali się do popierania stronnictwa 
moskalofilów. Gdyby postawiono Polaka ży
da, kandydata goduego, wówczas samby 
pierwszy agitował by tegoż wybrano, ale po
nieważ ów kandydat spadł jakby  z nieba, 
więc nie pozostaje nic innego ja k  tylko z 
taką  sam ą solidarnością zająć się wyborem 
męża, który czynem swoim udowodnił, źe 
m a dobro ogółu na celu —  a tym je st dr. 
Kamiński.

W ystępują potem na mównicę pp. O r
ł o w s k i  i M i l l e r o w i c z ,  wykazując zasłu
gi przez dr. Kamióskiego miastu wyświadczone.

Dr. K a m i ń s k i  zabiera ponownie głos, 
nówi o szczerem i serdecznem przyjęciu go 
ze strony wyborców Tyśmienicy, którzy przy
rzekli kandydaturę jego popierać.

Nakoniec zabrali głosy pp. Smagłow- 
ski, Szuliszławski i Bębnowicz, zalecając u- 
silnie kandydaturę dr. Kamińskiego —  jako 
najodpowiedniejszą tak  dla m iasta jak  i dla 
krąju.

Dr. Kamiński w końcu dziękuje Szano
wnym wyborcom za okazane m u zaufanie i 
wnosi okrzyk trzyk ro tny : „Niech żyje N aj
jaśniejszy P an  —  niech żyją wyborcy — niech 
żyją żydzi Polacy!*

Kołomyja d. 20. października.
Mowa treściwa a jasna, z k tórą wczoraj 

przed wyborcami chrześciańskimi wystąpił 
dr. Zbyszewski, wobec ogólników solistycznych, 
jakiem i onegdaj rozweselił p. H onigsmann 
serca Raschów, W ieselbergów, Funkenstei- 
nów, Stauberów e t consortium, miły stano
wiła kontrast. Gdy bowiem p. Honigsmann 
wyczerpnąwszy całą  frazeologię Nowej P ressy  
rozwinął teorję żydowskiego liberalizm u, k tó 
ry  wiele obiecuje a wszystko pochłania, u 
którego pojęcia W iedeń i kraj są identy
czne, i wyrzekł się tern samem swojej przy
należność do k ra ju : tchnęła mowa dr. Zby- 
szewskiego nietylko miłością k ra ju  lecz także 
i ową skrom nością n ieudaną, właściwą tylko 
tym mężom, którzy pojm ują obowiązki, jak ie  
wybór na nich wkłada. Wyłuszczywszy m ie
szczanom kołomyjskim najliczniej zgrom a
dzonym ważność wyborów bezpośrednich i 
niebezpieczeństwo, jak ie  ze strony Rady pań 
stwa sejmom krajowym zagraża, i wykazaw
szy trafnie różnicę, jaka  zachodzi między 
autonom ią a liberalizmem żydowskim czyli 
centralizmem, nacechował w krótkich sło
wach stanowisko posła do Rady państwa. 
Mowę przerywano hucznemi oklaskam i a 
zgromadzenie całe bez interpelacji postano
wiło jako jeden mąż stawić się do urny i 
nie nadstawiać ucha tutejszym szmajgełesom, 
poruszającym wszystkie sprężyny, aby tylko 
wybór dr. Zbyszewskiego uniemożebnić. Spo
dziewamy się po praktycznym  rozumie na
szych mieszczan, źe słowa dotrzym ają a wte
dy i sprawa ich zwycięży, wbrew zabiegom 
młodego Funkensteina, k tóry  wczoraj w cza 
sie nabożeństwa wpadł nawet do cerkwi i 
tam  agitował, tudzież gorliwości znanego wam 
już pokątnika. Ten ostatni usiłował mie
szczanom wzbronić wstępu do sali kasyno
wej, gdzie dr. Zbyszewski z mową kandy
dacką wystąpił.

Dziś biegają żydzi po mieście i starają  
się przeciągnąć na swoją stronę mieszczan 
ruskich, prawiąc im smalone duby o dyre
ktorze gimn. Biłousie i o ks. Szankowskim. 
Krąży wieść, źo Honigsmann m iał koloni
stom obiecać 100 guldenów na wybudowa
nie kaplicy w Boginsbergu. Nic z tych z a 
biegów nie będzie, bo szanse dr. Zbjszew 
skiego stoją nierównie lepiej.

Kandydatury lwowskie. 
i i .

Łam ane sz tu k i w logice , które wy
praw ił w sobotę p. R om anowicz na zgro
m adzeniu kom itetu obszerniejszego, kul
m inowały w konkluzji, iż  trzeba się 
w znieść ponad stanow iska austrjackich  
p artji, a stanąć na czy sto -p o lsk iem ! „Gdy  
dr. Sm olka je s t  Polakiem  i postępow cem , 
a dr. Z. również P olakiem  i posęępow cem , 
więc mniejsza o to, że dr. Z. zsolidary-

zow ał się  z m inisterstw em  cen tralistycz-  
nem, które Polakom  odmawia samorządu 
i oddaje ich pod panowanie Niemców; i 
m niejsza o to, że dr. Sm olka jes t w o- 
pozycji przeciw  tem u system ow i i prze
ciw  m inisterstw u, i u siłu je je  obalić, a- 
by tym  sposobem  zabezpieczyć P olakom  
w G alicji sam orząd a tem samem i sw o
bodny rozwój narodow ości! Pom im o tej 
kardynalnej sprzeczności obadwaj jednak  
m ogą stać razem na jednej liśc ie  kan 
dydatów  i w szyscy P olacy na obu razem  
głosow ać z przekonania m o g ą ! W ybieraj
my więc dr. Z iem iałkow skiego, zw iązane
go solidarnie z centralistyczną większo
ścią niemiecką i z jej m inisterstw em  
centralistycznem , i w ybierajm y dr. S m ol
kę, bo on dąży do obalenia tego  centra
listycznego m inisterstw a. Obadwaj wpraw
dzie w austrjackim  parlam encie, oprócz 
tego, że są Polakam i i postępow cam i, na
leżą i muszą należeć i do austrjackich  
stronnictw  parlam entarnych, chociaż wręcz 
przeciwnych, bo tam  tylko w ten spo
sób działać mogą; a le my przy wyborze 
posła bierzm y rzecz abstrakcyjnie, i 
wznieśm y się  ponad austrjackie stron ni
ctwa, tak  ponad centralistyczne, jak i 
ponad anticentralistyczne! T em  objawimy  
w yższy rozum stan u ! Co dr. Z. zdziałać  
zechce dla kraju w duchu centralistycz
nego  m inisterstw a, to  dr. S . w duchu 
an ticentralistycznym  sparaliżuje lub o- 
bali. A  co dr. S . zdziałać zechce w du
chu p olityk i an ticen tra lis tycznej dla kra 
ju , to dr. Z. w duchu _ centralistycznego  
m inisterstw a sparaliżuje i obali. 1 w ła
śn ie  d latego obu razem wybierać należy.

Oto logika wywodów pana R om ano- 
wicza, który pierwej obszernie i d ługo  
rozprawiać m u sia ł w komunałach o ł ą 
czności narodowości i w olności, ażeby ztąd  
wprost przeciwny założeniu wyprowadzić 
w niosek. Z tej łączności narodowości z 
wolnością w ypływ ałoby, że jeżeli, jak  to 
w ykładał p. R om anowicz, w olność bez n a 
rodowości je s t uciskiem , (a w łaśnie sy 
stem  centra listyczn y  w A ustrji w ywiesza 
chorągiew  w olności i postępowości, i pod 
tym  sztandarem  ueiska inne narody), więc 
nie należy w ybierać ludzi do R ady pań
stw a , którzy z tym  system em  się zesoli- 
daryzow ali. J e ś l i w ytężenie w tym  k ie
runku centralistycznego system u n ietylko  
nie daje nam praw dziw ej wolności, ale  
nawet podkopuje narodowość, więc prze- 
dew szystkiem  w szyscy P o lacy  w spólnie 
bronićby powinni narodowości zagrożonej. 
D o R ady państw a więc należałoby wy
bierać ludzi, którzyby do w alki przeciw 
ko tem u system ow i w ystąp ili!

Lecz mówmy nie o teorjach, tylko  
prostem i słowy: N iem cy austrjaccy ow ła
dnęli rząd i R adę państwa; inne narody 
bronią się  w A ustrji przeciwko tem u. 
N iem com  zależy ua tem  ażeby przeciwni
ków sw oich osłabić. Jako najlepszy śro 
dek ku tem u w ynaleźli bezpośrednie wy
bory. L ecz pokazało się  potom , że i tego  
nie b y ło  dosyć. Pom im o sztucznej ordy
nacji wyborczej m ogłoby się  jednak stać, 
iż  przeciwnicy m ieliby większość w R a 
dzie państw a. I  jakaż na to rada? Oto 
poróżnić przeciwników m iędzy sobą, po
różnić, jak  u nas. Polaków  z R usinam i, 
żydów podburzyć do w ystępow ania prze
ciwko P olak om , i oprócz tego  i Polaków  
m iędzy sobą rozdwoić. T egoż sam ego ma
newru próbowali i w innych krajach, 
lecz n igd zie  im się tam  nie udało, prócz 
Południow ego Tyrolu i chw ilow ego poró
żnienia staro-S łow ieńców  z m łodo-Słow ień- 
cami. T yłko u nas w G alicji rzecz poszła  
jak  z płatka. U dzia ł dr. Z iem iałkow 
skiego w m inisterstw ie centralistycznem  
w ytw orzył stronnictw o m inisterjalne, (jak 
to przepow iedział p. R om anowicz jeszcze  
w maju, i w tej m inisterjalnej partji 
sam  głów ny w zią ł udział). W ystąpienie  
m etropolity  po powrocie jego  z W iednia 
z listem  pastersk im  do księży r. g., 
ażeby szli przy wyborach za kom itetem  
R ady ru ssk iej, rozbiło usiłow ania P o la 
ków i R usinów  porozumienia się między 
sobą, bo księża ujrzeli się zagrożonym i w 
swojej egzystencji. Żydzi poszli również 
za wskazówkam i z W iednia.

Co „D ziennik  P zlski"  i p. R o m a 
n o w i c z  przypisuje wstecznej partji w 
kraju, nieudanie się wyborów z gm in  
w iejskich, .i zapowiedziane przez „D zien
nik P o lsk i“  również niepowodzenie przy  
wyborze z okręgów m iejskich, to je s t  g łó 
w nie dziełem  cen tralistycznego m inister
stw a. M yśm y się nie u m ieli bronić, bo 
sparaliżowani byliśm y z góry . W  kom i
tecie naszym  centralnym  partja m in iste-  
rjalna (pp. K abat, Z byszew ski, Romano
wicz, Dąbrowski i t . p.) w alczyła z par- 
tją  antim inisterjalną, a dwóch czy trzech  
chw iejnych  z tego  ostatn iego obozu, za
w sze rozstrzygało walkę raz na jedną  
stronę, drugi raz na drugą. Podobnie jak  
walka w kom itecie, toczy ła  się walka i 
poza kom itetem . Myśmy zm iarkow ali od 
razu, że we L wowie najlep sza  taktyka  
będzie, gd y  partja an tim in isterjaln a u su 

nie się  od w szelkiej agitacji. G łosy bo
wiem większej części urzędników razem z 
żydow skiem i rozstrzygają we L wowie wy
bór. W  razie więc, gdyby partja m ini- 
sterja ln a  ujrzała wybór swego kandydata 
zagrożonym , to b yłaby zrobiła przym ierze z 
żydami; bo przecież i żydzi należą d o  
p artji m in iserjalnej !

D opiero po wyborze dr. Z iem ia ł
kowskiego w okręgu wyborczym z gm in  
bialsk iego i żyw ieckiego powiatu zaczęła  
partja anti m inisterjalna myśleć o kaudy- 
dacie innym ua jego  m iejsce. A le cóż, 
partja m inisterjalna bądź cobądź chce 
głosować koniecznie na dr. Z iem iałkow  
sk iego, a gdy przedstawiano, że dr. Z. 
powinien wybór z B ia ły  i Żywca przyjąć, 
bo tam  wyjdrie antinarodowy kandydat w 
razie, gdyby ponownie zarządzono w ybo
ry, to  w lo t „D ziennik  P olsk i"  zm yśla 
dla obałam ucenia wyborców, iż obawy tej 
niem a, bo tam  już zabezpieczony jest na 
w ypadek zrzeczenia się dr. Z iem iałkow 
skiego, wybór narodowego kandydeta! (P o 
dobnie gdy ks. K aczałę zaproponowano 
w m iejsce dr. Z iem iałkow skiego, to p. 
R ew akow icz znowu zm yślił na posiedze
niu obszerniejszego kom itetu, żc już gdzieś  
ks. K aczałę p ostaw iła  posiadłość większa  
X . na kandydata, więe nie potrzeba go  
staw iać we Lwowie). A  w łaśnie w tej 
sam ej chw ili dzienniki centralistyczne  
w iedeńskie podniosły żądanie do dr. Z ie
m iałkow skiego, ażeby knudydatury z B ia ły  
i Żywca się  zrzekł, lecz ze Lwowa w y
brać się dał, bo wiedzą, iż w ten sposób z 
B ia ły  i Żywca przyjdzie niem iec L indert.

,D ziennik P o lsk i1' i p. Rewakowicz 
tożsam o doradzają bądź co bądź wybierać 
tu dr. Z iem iałkow skiego. Jeszcze w ponie
działek  do siódmej n iebyła wiadom ośń o i  
dr. Z iem iałkow skiego, czy wybór z B ia ły  
i Żywca przyjm ie lub nie, a le  pomimo 
tego p. R ewakowicz doniósł w ,.D zienniku  
P olskim ", że telegrafow ano do dr. Z ., a 
m inister nie zrzek ł się kandydatury we 
Lwow ie. Co to będzie za nie3zczęcie dla 
naszych m inisterjalistów , jeże li isto tn ie  
dr. Z. zrzeknie się kandydatury we L w o
wie, a przyjm ie wybór z B iały i Żywca! 
W szystk ie  usiłow ania karjerowiczów, chcą
cych się odznaczyć i zasłużyć przy w ybo
rach, w tedy rozlecą się z dymem.

Dziś Szomer Isracl lwowski jak  wąż 
się wije co do kandydatury z m iasta  
Lwowa. Gw ałtem  szuka partji polsk iej, z 
którą by się p o łączyć m ógł. Próbuje to 
z ininisterjalnyrai to antim inisterjalnym i 
wyborcami, a raczej z ich przewodnikam i, 
podsuwa projekt przymierza, a ta  wobec 
zachowania się żydów przy wyborach z 
gm iu , n ik t do przymierza ż żydam i przy
stąpić nie chce i nie może.

W  partji ministorjajuoj jes t w ielu, 
którzyby sobie życzyli zam iast dr. Sm ol
ki, widzieć na liście kandydatów dr. K a
bata, w partji anticentralistycznej życzą  
sobie zam iast Z iem iałkow skiego postawić 
C zerkawskiego Juliana, a le o żyda k an 
dydata nikt w targ  nie wchodzi.

Historję przedwyborczego kom itetu  
lw ow skiego sk reślim y po wyborach. Dziś 
tylko powiemy, że jak  działanie tego  
k om itetu od początku do końca było 
i niedołężne i fatalne, tak i mowy kan
dydatów, postawionych przez kom itet, w y
padły jak najgorzej. M inisterjalna partja 
będąc wówczas w większości w kom itecie  
centralnym , u łożyła sobie ca ły  sk ład  k o
m itetu  lw ow skiego, wybrała prawie w y łą 
cznie swoich do kom itetu ściślejszego, 
kandydatury -stawiała na żart, usuwając 
starannie każdą, któraby zaniepokoić mo
g ła  wybór kandydata m inistra. N aw et o- 
stateczne uchwały obszerniejszego k om i
tetu  zapadały przy nie kom plecie kom i
tetu . N a 1 5 0  członków bowiem tylko 70  
było obecnych; reszta się zupełnie usunę
ła . W alki zasadniczej o programy naw et 
nie przypuszczono, o iJa jąc  w yłącznie ko
m itetow i zadecydowanie o kandydaturach, 
a wykluczyw szy z góry z kom itetu  w szy
stk ich , którzyby tę walkę wytoczyć i 
przeprowadzać m ogli. A  zgromadzenia 
wyborców po d zie ln icach ! śm iechu rzecz 
warta.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 18. października.

Chwila wyborów do sejmu zbliża się, a 
waśnie beznarodowców, jakich dawniej u 
nas nieznano, usiłują rozbić solidarność, tę 
rzeczywistą siłę i główną tarczę naszą w wy- 
jątkow em  położeniu, powieść nas wprost do 
obozu niemieckiego, łącząc kosztem zarzuce
nia spraw narodowości z frakcjam i konser
watystów i katolików niemieckich. Aby nas 
z losem naszym pogodzić i wybić raz na za
wsze marzenie o narodowej odrębności, or
gan in ternacjonału  ultram ontańskiego, K u -  
rjer Poznański, zamieścił a rtykuł w nr. 233, 
w którym  odsądziwszy naprzód od zdrowego 
sądu tych, którzy nie zapom inają iż są prze- 
dewszystkiem Polakami, co według pisma 
tego stało się już czczym frazesem, powta
rzanym przez gawiedź krzykaczy, przemawia 
tonem dogmatycznym w tych słowach, dono
sząc, że tu  i ówdzie zawarto już sojusz z 
N iem cam i:

„Stało się to  mimo krzyków prasy na
szej, źe nie trzeba wchodzić w kompromisy 
z Niemcami, żeby wyrobić w ludzie uczucie 
odrębności polskiej. A le  bo  t e ż  t e  k r z y 
k i  ś w i a d c z y ł y  o n a j z u p e ł n i e j s z e j  
n i e z n a j o m o ś c i  n a s z e g o  l u d u ;  a gdy
by je  uwzględniono, to chyba na pokazanie 
światu, ź e  g a l w a n i z o w a ć  c h c e m y  t r u 
p i j u ż  o r g a n i z m  n a r o d o w y ,  p o w o ły 
w a ć  s z t u c z n e m i  s p o s o b y  d o ż y c i a  
c o  j u ż  z a m a r ł o  w m a s a c h / 1 A więc 
m aska zrzucona. U ltram ontanie pokazali się 
tem, czem są rzeczywiście, przeciwnikami 
Polski i Polaków. Słowa K urjera  nie potrze
bują już żadnych komentarzy, chyba tej u 
wagi, iż właściwiej i loiezniej byłoby Kurje
ra  Poznańskiego  drukować odtąd w niemie
ckim języku; dźwięk mowy p ilskiej przery
wać musi konanie organizmu narodowego, 
razić trupa co spogląda szklannemi źrenica
mi na koło wyznawców Syllabusa, beznaro- 
dowych ultramoiitaoów. Zastanawiać to musi, 
że ich dążenia i twierdzenia schodzą się z 
dążeniami i twierdzeniami internacjonału ro 
botników, który rezyduje w L ondynie: jedni 
i drudzy nauczają, źe narodowość przeszka
dza wielkim interesom ludzkości. K urjer  
P oznańsk i pisze jeszcze w wspomnianym a r
tykule, źe „spór narodowy tam powinien być 
zawieszonym, gdzie o wyższe, o najwyższe iu- 
teresa wszystkich narodów, całej ludzkości 
chodzi." Tak samo przemawiał na zgroma
dzeniu iuternacjonału w Genewie B akunin; 
jedni i drudzy tw ierdzą, źe na gruzach mi
łości ojczyzny sztandar ich jedynie ze swo
bodą powiewać może. Kłamstwo i bluźuier- 
stwo, przeciw którem u świadczą tysiącle
tnie dnieje nasze, w ciągu których naród z 
kościołem silnym spojony węzłem, rozbudzał 
w sobie najgorętszą miłość ojczyzny. P ro te 
stują przeciwko temu i ostatnie sto la t na
szej niewoli, w ciągu których wiara i naro
dowość ścigane i prześladowane, zarówno wy
dawały ofiarników świadczących w dziejach 
o życiu Polski.

Czegóż chcą internacjonały u ltram ontań- 
scy od znękanego tylu cierpieniami narodn ? 
Chcą tego samego co rządy ciążące nad na
mi : śmierci naszej moralnej, wsiąknięcia w 
obcy organ'zm . Ci beznarodowcy, importowa
ni do nas z po za granicy od la t kilkuua 
stu, jak  się pokazują z wyraźną intencją 
podkopania uczucia narodowości, osłonili się 
naprzód chorągwią kościoła i miłości ojczy
zny, aż rozrósłszy się na gruncie naszym, 
zdeptali godła narodowe i przeszli do obozu 
nieprzyjacielskiego, okrzykując, że oni są je 
dynymi przedstawicielami wiary i obrońcami 
kościoła. Na to straszliwe bluźnierstwo wzru
szyły się zapewne prochy Sobieskiego na 
W awelu.

To wystąpienie z podniesioną przyłbicą 
internacjonału ultram ontańskiego do walki z 
poczuciem narodowości, posłużyło za probierz 
do zmierzenia jego głębokości w społeczeń
stwie naszem. Oburzenie stało się tak po- 
wszechnem, źe ludzie najapatyczniejsi na spo
ry dziennikarskie, zostali jńkfcy zelektryzo
wani, odczytując tak  cyniczne słowa (księdza 
Koźmiana; p. r.), odbite polskiemi czcionka
mi, uważając je słusznie za zamach na ca
łość narodową. Powtarzam y sobie, iż arka, 
unosząca wiarę i nadzieję Polski przez file  
dziejowe, mimo nawet odwracania się od 
własnych synów, dobije przecież szczęśliwie 
do brzegu. Lecz w ciągu czasu tego niewola 
wyciśnie jeszcze nie na jednem zbląkanem 
cąole piętno swoje, nie jedno zgorszenie 
przeboleć przyjdzie, jak  to, które u nas co 
tylko zaszło. Pewny jestem , źe bez objaśnie
nia bliższego cala Polska odgadła ludzi, 
którzy mogą być u nas wyznawcami tej zbłą
kanej doktryny, i wie, że zgorszenie podo
bne mogło wyjść tylko z koła, k tóre z ko
nieczności osłaniało się imieniem Polski, o- 
becnie zaś wspólnie z bezwyznaniowcami wy
mierzyło cios w samo jej serce.

Z Królestwa.
Rząd moskiewski przedsięwziął nową o 

perację finansową kosztem ludności. 'S rebra  
i złota nie było dotąd w obiegu, ale kasy 
skarbowe w podatkach przyjmowały bilety 
bankowe na równi z srebrem, a tylko tajnie 
kazali sobie handlarze drożej płacić za kru
szec — obecnie Goniec urzędowy ogłasza, 
iż od 15. października kasy przyjmować bę
dą ruble sr. po 1 r. 15 kop. papierami, pół- 
im perjały 5rub. po 5 r. 99 kop., talary po 
1 r. 12 kop., a złote rcńsk 'c po GG kop.
Jest to dążność wyłowienia z obiegu re 
sztek srebra kosztem mieszkańców, bo za 
tem muszą nastąpić i zmiany cen towarów.
Je s t to na m ałą skalę to co niegdyś zro
biono z przem ianą rub li miedzianych na 
srebrne.

Rząd wysila się chcąc przytłum ić oświatę, 
jej wzrost zastrasza go, a więc postanowił 
aby uczniowie szkół mniej się uczyli. D a
wniej w szkołach po 6 godzin było lekcji, 
obecnie lekcje odbywać się mają tylko od 
9. do 1. Słychać znów, że bardzo wielu na
uczycieli Polaków usunięto z posad.

N a przedstawienie petersburgskiego du
chowieństwa car uznał, źe rozwój m aterjali- 
styczny jes t bardzo szkodliwym i w myśl 
rad udzielanych postanowił go przytłum ić w 
zasadzie, a to wyrzucając ze szkół wykład 
nauk przyrodzonych — odtąd w gimnazjach 
ma być tylko udzielaną nauka fizyki.

Jonscher, syn pastora z L ublina, napa
dnięty przez Moskala Szm ita, o czem już 
może wiecie, ma się jak  słychać o wiele 
lepiej.______________________

Proces Bazaina.
P o s i e d z e n i e  V III. z d. 14. p a ź 

d z i e r n i k a .
D la nawiązania pr/edm ictu  streszczamy 

tu  rezu lta t pierwszego przesłuchania. Ogólną 
dążnością Bazaina jest, jak się pokazuje, 
zepchnięcie wszelkiej odpowiedzialności za 
niepowodzenia na bark i cesarza aż do osta
tniej chwili, do której tenże bawił w obozie 
w obozie. Plan cofania się w kierunku Ver- 
dun pochodzi od cesarza, gdyż Bazaine pro
jektował odwrót południową drogą przez 
Nancy. Po pierwszych jednakże klęskach 
porznea już Bazaine myśl cofania się dla

obrony Paryża i postanawia zostać podM etzem. 
W bitwach pod Mars la T our (d. 16.) i 
G ravelotte (d. 18.) nie chce brać udziału; 
ztąd przyczynia się przeważnie do klęsk o- 
ręża irancuzkiego.

Otwarcie posiedzenia o godz. 1. Prezy
dent ks. Aumale zapytuje najpierw co przed
siębrał marszałek, aby uwiadomić cesarza, 
rząd i m arszałka Mac-Mahona o wielkich 
klęskach. P isarz sądowy odczytuje depeszę 
Bazaina z d. 17. do m inistra wojny o b i
twie z d. 16. B a z a i n e :  Pisałem  d. 16. 
do cesarza. P r e z y d e n t :  Ale nie w ysłał.ś 
pan depeszy do niego. Czemu powiadałeś 
pan w swoich depeszachŁ źe brak ci am un i
cji i czemu nie obznajomiłeś m inistra wojny 
dokładnie z położeniem? B a z a i n e :  Sądzi
łem, źe minister zna położenie. Co do am u
nicji, nie twierdziłem, źe twierdza, ale że 
moja armia jej nie ma.

Prezydent odczytuje depeszę, k tórą  Coffi- 
nieres wysłał do cesarza. Bazaine nie chce 
nic o niej wiedzieć. Na pytanie, czy i on 
także był tak zaniepokojonym, odpowiada, 
źe Coffinieres widział rzeczy w zbyt czarnem 
świetle.

P r e z y d e n t :  Cesarz, którego list Cof- 
finieres'a zatrwożył, wysiał do paua depeszę, 
żądającą natychmiastowego doniesienia p ra 
wdy. Pan wysłałeś do niego kom endanta. 
Czemu nie odpowiedziałeś telegrafem ? B a 
z a i n e :  Cesar/, pragnął znać położenie mi
litarne, chciał mieć sobie wskazane punkta 
strategiczne, a tego wszystkiego nie mogłem 
pomieścić w telegramie. Nie postępowałem 
podług pl mu, ale słuchałem cesarza, który 
nie kazał mi nic rezykować.

P r e z y d e n t :  Jak ą  misję ustną dałeś 
pan komendantowi Magnan, który posiadał 
całe pańskie zaufanie? B a z a i n e :  Żadnej.

P r e z y d e n t :  Czy nie m iał on cesa
rzowi nic powiedzieć o pańskich zam iarach? 
B a z a i n e :  Poleciłem tylko komendantowi, 
powiadomić cesarza o d. 16 ; nie udzielał 
on cesarzowi żadnego planu i nie p rzedsta
wiał naszych zapasów w stanie tak  pomyśl
nym, jak  to jen. Soleille uczynił.

K«. Aumale chce' mówić, ale m arszałek 
przerywa mu, chcąc odczytać depeszę, jak ą  
odebrał od cesarza, a k tóra pochodziła z 
Konstantynopola. Je s t  w niej mowa o alian 
sach, (jtórych może spodziewać się F rancja, 
jeźli ofiniesie zwycięstwo. Również stało w 
niej, źe kresem pochodu nieprzyjacielskiego 
było Chalons, a nie sam Paryż.

D okument zostaje oddanym prezydento
wi, który go wręcza sędziom dla obejrzenia.

Następnie odczytują pismo Bazaina do 
ministra wojny z d. 18. Bazaine nie wie, 
czyli to pismo czytał. Miał zwyczaj podpi
sywania dokumentów, które mu jen. Soleille 
przedkładał, bez przeczytania. Nie wie ró 
wnież, czy Magnan odwiózł tę  notę do P a 
ryża Dziś widzi ją  po raz pierwszy.

Prezydent zapytuje Bazaina, czy Magnan 
nie miał polecenia uwiadomić cesarza, źe 
marszałek nda się w kierunku Montmedy 
(na północ). Prezydent sądzi, że ta k ; w de
peszy bowiem z d. 19. pisze B aza in e : „L i
czę zawsze na to, że pójdę na północ w 
kierunku M ontmedy." Czy przedtem  nie 
oznajmiłeś pan swego zam iaru? B a z a i n e  
przypuszcza to, ale dodaje,- że nie był pa
nem ruchów, i dlatego nie mógł na pewne 
donosić, źe pójdzie tą  drogą, chociaż ona 
była jedynie możliwą.

P r e z y d e n t :  Ale powszechnie się spo
dziewano, źe pan pójdziesz na północ.

Co do sprawy z intendentam i Wolffem 
i dc Prevot — mieli oni zapasy nagrom a
dzone we Verdun przewieźć do Montmedy, 
gdyż marszałek niema zam iaru już pójść 
tam tędy— oświadcza Bazaine, że nic o tem nie 
wie. Następnie przesłuchuje prezydent Bazai
na o stosunkach jego z Mac Mahonem. 
Bazaine oświadcza, że nie dawał Mac Ma- 
honowi żadnej instrukcji. Było to dla niego 
wielkim zaszczytem, że Mac Mahona pod
dano jemu, ale właśnie dlatego nie wydawał 
mu żadnych rozkazów. Prezydent powraca 
więc jeszcze do d. 12., w którym Bazaine 
otrzym ał naczelną komendę. K onstatuje on, 
źe w dniu tym Bazaine wydawał rozkazy 
jenerałowi de F a illy , podwładnemu Mac- 
Mahona, ale Bazaine nie przypomina sobie 
tego; wtedy cytuje prezydent depeszę B a
zaina do Mac-Mahona i jego jenerałów , w 
której tymże oświadcza, żc objął naczelną 
komendę ann ii reńskiej. Potem  odczytują 
kilka depc z. W pierwszej de Failly oznaj- 
muje Bazainowi marsz do P aryża; w d ru 
giej żąda Mac-Mahon od Bazaina instrukcji; : 
w trzeciej minister wojny poleca mu, aby 
dał jenerałowi Doimy w Bclforoie instrukcje.
O tych wszystkich depeszach nie wie B a
zaine. (Nieporządek w głównej kwaterze 
Metzu był tak bezprzykładnym, że za trące 
nie depesz jest rzeczą możebną).

Dalej przechodzi prezydent do czterech 
depesz, które  Mac-Mahon odebrał do d. 18. 
do południa. Podnosi on, że Bazaine nie 
odpowiadał na pierwsze, a dopiero na de
peszę z d. 18., k tórą  jednakże wysłał do 
Bar le-Duc, podczas gdy Mac-Mahon był no- 
toiycznie w Chalons. Tego wszystkiego nie 
pam ięta Bazaine; było tó wszystko rzeczą 
jcneralnego sztabu.

Dalej zapytuje prezydent Bazaina, j a 
kim sposobem d. 18. wieczorem o godzinie 
8%  donosić mógł cesarzowi, że pójdzie na 
Briey ku Verdun, sko ro ' dnia tego Prusacy 
zajęli już tę drogę. Bazaine powiada, że o 
tem nie wiedział. Dopiero później mu d o 
niesiono, źe droga zajęta.

Pisarz sądowy odczytuje^ depeszę, wy
słaną przez cesarza d. 19. Mówi on w niej, 
że arm ia zatrzym ała swoje pozycje, a n astę 
pnie, że cofnęła się pod Metz. Prezydent 
wskazuje na zaw artą tu  sprzeczność. B a
zaine usprawiedliwia się, ze twierdził, ja k o 
by podczas bitwy arm ia zachowała swe s ta 
nowisko, a następnie ściągnęła się pod tw ier
dzę. Prezydent wyraża podziwienie, jak  B a 
zaine z arm ią, k tóra się cofnęła, w trzy dni 
potem chce maszerować na Montmedy. Ba- , 
zaine odpowiada, że wyrażał tylko swoje 
nadzieje, nie będąc pewnym, czy takowe się 
ziszczą. (I ten człowiek, który co chwila 
albo nic nie wie, albo niczego się nie spo- ,



dziewa, dzierżył w swych rękach los F ra n 
cji! przyp. red.)

O godz. 2 %  następuje przerwa 20minu- 
towa. Prezydent zapytuje potem m arszałka o 
depeszę, k tó rą  otrzymał od Mac-Mahona w 
cyfrach i na* k tó rą  odpowiedział. Marszałek 
nie przypomina sobie dokładnie całej sp ra
wy. W  depeszy tej Mac-Mahon donosi, że 
gdyby Bazaine musiał się cofnąć, on przyj
dzie mu w pomoc, pomimo źe ma zasła 
niać Paryż.

Następnie powraca prezydent do sp ra
wy Magnana. Chce on wiedzieć, dlaczego 
tenże nie powrócił natychm iast do Metzu 
Bazaine odpowiada, źe Magnan nie miał ża 
dnych instrukcji, ale oddał się pod rozkazy 
cesarza, i wtedy mógł odjechać, gdy tenże 
m u poleci. Przyznaje, źe otrzymał depeszę, 
donoszącą mu, źe d. 18.. Magnan wyjechał 
z powrotem do Metzu. Że powrót trw ał za 
długo, winą tego złe drogi. Na uwagę p re 
zydenta, że w ciąga d. 19. i 20. mnóstwo 
posłańców przebyło tę drogę, odpowiada 
Bazaine, że to mu niewiadomo. Nie chce 
zresztą nic wiedzieć ani o depeszach Turnie - 
ra  do Coffinieresa ani o żadnych innych, 
które w tym czasie przybyły do Metzu. I 
od M agnana nie odebrał żadcej wiadomości, 
prawdopodobnie tenże nie wiedział o odej
ściu kurjerów. Tu zapytuje prezydent o 3 
depesze, które m arszałek wysłał d. 20. do 
cesarza, m inistra wojny i Mac-Mahona. M ar
szałek zdaje w nich sprawę o położeniu. De
pesza do Mac-Mahona brzmi: „Nieprzyjaciel 
rośnie codziennie w siły, i prawdopodobnie 
będę m usiał szukać dróg na północy, aby 
się przedrzeć do pana, o czem cię zrzesztą 
uwiadomię, jeżeli będę mógł pochód przed
sięwziąć bez wystawienia armii na niebez
pieczeństwo." Te restrykcje nie znajdują się 
w depeszach do cesarza i m inistra wojny. 
Prezydent znajduje to dziwnem, że w podo
bny sposób pisze marszałek do cesarza; 
wymaga więc ob jaśn ień : rzecz jest bowiem o 
tyle ważniejszą, że depeszy Mac-Mahon nie 
otrzymał (pozostała ona, jak  wiadomo, w r ę 
kach pułk. S toffla; p. r.).

B a z a i n e  odpowiada, ze nie mógł da
wać rozkazów cesarzowi.

P r e z y d e n t :  Czy nie byłoby rzeczą
dobrą, gdybyś pań był doniósł o tern cesa
rzowi ?

B a z a i n e :  Nie mogłem tego uczynić; 
tylko Mac-Mahon s ta ł pod memi rozkazami 
(ależ tu chodziło o proste doniesienie! przyp. 
red.).

P r e z y d e n t :  Przecież mogłeś pan
przypuszczać, że ztąd będzie nieszczęście?

B a z a i n e :  Nie myślałem o tem.
Daje następnie objaśnienia o nocie, 

k tóra  się pojawiła w jednym z dzienników 
metzkich, a w której mowa o ściąganiu się 
arm ii pod Metzem. Marszałek nie bierze od
powiedzialności na siebie za tę  notę. Pocho
dziła ona od sekretarza legacji Debaius, k tó 
remu powierzono sprawy prasowe. Może być, 
że mu tę notę przedłożono, ale on zapewne 
nie przykładał do niej wagi Tu koniec po
siedzenia o godzinie 3 ,/a. Było ono zabój- 
czem dla Bazaiua, a prawdopodobnie również 
dla Stoffla i Magnana. W ykazało ono ja 
wnie, źe wszelkich dokładał starań, aby za
taić właściwy stan rzeczy przed cesarzem i 
Mac-Mahonem, aby przewlekać komunikację 
i postawić siebie w tem położeniu, iżby zam
knięcie się w Metzu było jedynym ra tu n 
kiem sytuacji. __________

Przegląd polityczny.
Cesarz niemiecki przybył do Wiednia 

17. bm., jak było postanowione, wraz z-drs. 
Bismarkiem. Na spotkanie dostojnego gościa 
wyjechał cesarz Franciszek Józef do Sc. Pol- 
ten w towarzystwie swego pierwszego jene- 
rał-ad ju tan ta  hr. Bellegarde. Cesarz austrjac- 
k i miał na sobie m undur pułkownika pru
skiego pułku swego imienia i wstęgę orderu 
orła  czarnego. Cesarz Wilhelm przybył także 
w mundurze austrjackiego pułkownika i 
obaj monarchowie uściskali się wzajemnie 
przy powitaniu, a po śniadaniu przygotowa- 
nem udali się w dalszą podróż. Na dworcu 
kolei w Penzingu oczekiwali ich austrjacki 
następca tronu i inni arcyksiążęta. N astę
pnie udali się wszyscy dó Schonbrunn. W szę
dzie  dworce kolei były przystrojone kw iata
mi) a pociąg cesarski także chorągwiami 
niemieckiemi, austrj (ckieini i bawarskiemi. 
Na stacjach i w zamku kompanie honorowe 
salutowały monarchów, a muzyki pułkowe 
grały hymny_ pruskie. Wieczorem tegoż dnia 
aany był obiad dworski w Schonbrunn, na 
k tó ry m  b y li o becn i obaj cegarze) k r ó l0Wa

holenderska, wielki książę Fryderyk badeń- 
ski ze żoną, książę Leopold bawarski i jego 
żona arcyksięźna Gizela, dalej książę Bis- 
mark, hr. Andrassy, posłowie jenera ł Schwei- 
nitz i hr. Karolyi, oraz otoczenie wszystkich 
dostojników i wielu innych znakomitości. 
Nazajutrz cesarz Wilhelm zwiedzał wystawę, 
a wieczorem był obecny na dworskiem przed
stawieniu w teatrze opery, gdzie grano F au 
sta. Przed teatrem  w Schónbrunie był obiad 
familijny, w I tórym tylko członkowie rodzin 
panujących udział wzięli.

Książę Bismark był w ciągu dnia z wi
zytą u hr. Audrassego i bawił u niego bli
sko godzinę.

Na poniedziałek naznaczony był zna
czny przegląd wojska.

Obydwaj goście pruscy odznaczają się 
mimo podeszłego wieku wielką czerstwością 
zdrowia, a ks. Bismark i wybornym humorem.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

—  Repertoarz dram atu je s t następujący : 
D. 24 . bm. „ D y m itr" , Laubego (po raz pierw 
szy), do sztuki tej skomponował p. Jareck i 
marsz wojonuy ua dęte iustrum enta . Ma ou d u 
cha owej epoki, w której się traged ja  odgrywa; 
d. 26. to samo przedstawienie, d. 27. „Z ap ro 
szę pułkow nika11 i „Nerwowi11, d. 29. „Trzy
dzieści la t szulera" (benefis p. Kwiecińskiego), 
d. 31 . „Zbójcy". Listopad d. 5 . „Faust"  (bene
fis p. Ładnow skiego), d. 7. to samo przedsta
wienie, d. 9. „Gwiazda Syberji" , d. 10 . „Dzie
wiąte p rzykazanie", d. 12. „Zem sta" i „Piosnka 
w njaszka", d. 14. „Djabeł wenecki" p. W oło
wskiego (po raz pierwszy.)

—  Pan A. J .  0. Rogosz zabawną robi 
propozycję w D zien n iku  Polskim . W niósł zm u
szony przez współredaktorów  skargę do sądn z 
powodu, iż mu cały szereg zdzierstw, kradzieży 
i oszustw zarzuciliśmy, a teraz wzywa n a s , aże
byśmy się zdali na polubowny sąd honorow y! 
Nie panie Rogoszu! Z  złodziejem i oszustem 
nie sta je  się do rozprawy przed polubownym 
sądem honorowym. Sprawa Twoja musi być pu
blicznie przed sądem przysięgłych rozstrzygnię
tą. Raz mnsi być dziennikarstw o od podobnych 
jak  ty indywidnów oczyszczonem.

—  Onegdaj mieliśmy sposobność p rzysłu
chać się w jednym z prywatnych salonów grze 
na cytrze, pani K ornelii Konopkowej, o której 
donosiliśmy, że osiadła we Lwowie. Byliśmy 
zachwyceni zarówno instrum entem , wydającym 
tony nadzwyczaj miękkie i rzewne, prawdziwie 
srebrne, jakoteż wyborną, pełuą  smakn, biegło
ści i uczucia g rą  w irtuozki. P an i K. udziela 
lekcji na cytrze we wlasnem pom ieszkania w 
Rynkn ł? 34 .

— Nowe magazyny kolei K arola Ludwika, 
jak  pisze Gag. L w .  już  są gotowe i od one
gdaj oddane zostały na użytek. Budowa ich ko 
sztow ala 6 0 0 .0 0 0  z łr., i odznacza się s ta ra n 
nością, ogromnym rozmiarem i praktycznym roz
kładem . M agazyny te przeznaczone są na sk ład  
towarów, ulegających oclenin, na przesyłki p rze
wozowe i na towary adresowane do Lwowa L b  
ze Lwowa wysyłane.

—  P . Edmund Rosowski jadąc onegdaj kolo 
-godz. 6 . wieczór z miasta na dworzec kolei K a
rola Ludwika, zgubił na  przestrzeni między B ry
gidkam i a kościołem św. A nny z wozu Walizę 
czarną skórzaną. Znajdowało się w niej 700  
złr. w bankotach, między temi 6 sztuk po 100  
z łr., pięć pierścieni, z k tórych dwa brylantowe, 
kryty zegarek, srebrny z złotym łańcuszkiem  
w artości 8 0  z łr., 9 sztuk sukni męzkich i k ilka 
dziesiąt sztnk bielizny.

—  Wykaz stanu chorych na cholerę.
Z dnienk 18. października zostało w kuracji 15 
mężczyzn, 15  kobiet, 8 dzieci, razem 38  osób. 
Od 18 . do 19. października przybyło 3 m , 
4  kobiet, 3 dzieci, razem 10 osób i — wyzdro
wiało 1 m ., 1 k., razem 2 osób —  um arło 1 
k., 2 dzieci, razem 3 osób, — w dalszej kn- 
rac ji pozostało 43  osób.

F izyk  m iejski.
—  Mianowania. Naczelny dyrektor poczt 

galicyjskich m ianował asysten ta  pocztowego W ik 
tora Donichta oficjałem pocztowym dla Brodów, 
a sierżanta rachunkowego Ludw ika Bieieckieg'o’ 
asystentem  pocztowym dla Tarnow a, dalej prze
niósł oficjałów pocztowych Zygmuuta Schrodera 
ze Lwowa do Tarnowa, a Seweryna Steinauera 
z Brodów do Krakowa, nareszcie przeniósł asy
stentów pocztowych A leksandra K ołpaczkiewicza 
z Krakowa i S tanis ław a Krupkiego z Tarnowa 
uo Lwowa.

—  Sprostowanie. (Przypadkiem spóźnio
ne.) Szanowna redakcjo! W nr. 237 . Gazety  
Narodowej z dnia 7. b. m., umieszczoną zo
sta ła  korespondencja z Radziechowa o wyniku 
prawyborów, zaw ierająca tak mylne podania i

fałszywe przedstawienia faktu, że widzę się źnie- 
wolonym, sz. redakcję o umieszczenie prosić.

Fałszem  je s t podanie, jakobym  w obecnych 
prawyborach nie cbciał brać udziału, lub z mej 
strony ktoś zawiedzionym został, gdyż mogę u- 
dowodnić, że o term inie wyborów zgoła nic nie 
wiedziałem , aż w porze, gdy się już  rozpocząć 
miały, to je s t d. 2 tm. o wpół do ósmej rano, 
w której to o s t a t n i e j  c h w i l i  jeden z tu te j
szych niby agitatorów  z ka rtką  postawionych 
kandydatów przybiegł, wzywając mnie żebym 
dla poparcia wyboru tychże agitow ał. Powróciw
szy właśuie od licznych chorych na cholerę, 
która w miejscu i okolicy tak  groźnie panuje, a 
mając jeszcze obowiązek spiesznego wyjazdu na 
wieś, dla udzielenia rychlej pomocy zapadłym 
na tęż sam ą słabość, pospieszyłom jeszcze do 
jednego zuajomego mieszkańca i poruczylem je 
mu prowadzenie ag itacji przez rozdzielanie kar
tek między wyborców żydowskich. Sam zaś po
zostać i dzień cały przy wyborach przepędzić, 
gdy tymczasem tylu chorych z utrapieniem  po
mocy oczekuje, nie mogłem, gdyż to niezgodnbm 
byłoby z mojem sumieniem i dotychczasowym 
sposobem pełnienia świętego obowiązkn. — Zmy
śleniem, podanem tylko dla upiększenia i po
krycia w łasnego niedbalstwa w sprawie uarodo- 
wej, nazwać muszę podanie, że zły wynik wy
borów zawisłym był od sojuszu Rusinów z 
„Szomerem ", towarzystwem u nas ledwie z na 
zwiska znanem, gdyż zaręczyć mogę, że an i z 
takowem lub jakimkolwiek innym komitetem w 
ż a d n y m  z w i ą z k u  nie s to ję , tem muiej in 
strukcję otrzym ać, lub innym wpływom uledz 
mogłem. Tylko zupełnemu zaniedbaniu sprawy 
wyborczej i niczem usprawiedliwić się niedają- 
cemu odwlekaniu jej do ostatniej chwili, z ły  
wynik prawyborów przypisać należy 1 W prawdzie 
ów agitator na moje zdumienie o tak  spóźnio- 
uem zawiadomieniu tłum aczył* się, że mnie n i
gdy w domu zastać nie m ó g ł; ależ nie moja 
wina, że w teraźniejszym anormalnym czasie, w 
takiej ogólnej klęsce i wytężunej czynności za
wodowej, czasu do pogadanki b rak n ie , którego 
przeciwnie u pana korespondenta (?) i tym podo
bnych aż nadto być m u s i ;— otóż j e d e n  tylko 
wieczorek mniej w kasynie przy kartach prze
pędzony, a byłoby dość czasu do skomunikowa
nia się i zestawienia sposobn w szechstronnej i 
korzystnej ag itac ji, która bez w ątpienia dobrzeby 
w ypadła, gdyż praw da, że nietylko u żydów, 
ale i u reszty mieszkańców potrzebny wpływ 
i zanfanie posiadam. Ale łatw iej niestety, pr/.ez 
niesłuszne podejrzywanie drugich i rzucanie o- 
belg, swoją bezczynność przed św iatem  uspra
wiedliwić! Bo też tylko obelgą nazwać muszę 
wyraz korespondenta „o ntuczeniu się polskiemi 
pieniądzm i", bo że jako lekarz, przez 401etnią 
praktykę i wykonywanie swego mozolnego zawo
du, ogólne zanfauie uzyskałem i jak i fundusz 
na starość zapracowałem, mogę najspokojniej o- 
pinii publicznej, szczególnie sz. szlachty okoli
cznej pozostawić, a nawet sam korespondent po
winien się zdobyć jeszcze na  tyle sumienności 
aby mnie to poświadczyć m usiał.

S łuszne je s t utyskiwanie korespondenta, że 
wszystkie dzierżawy u nas znajdu ją  się w ży
dowskich rękach, ale tem boleśniej przedstawia 
się ten fak t ty m , co wiedzą, że właśuie tak i 
gorliwy pa trjo ta  od la t wielu do robienia takich 
interesów dziorźawnyeh tylko z żydami znacznie 
się przyczynia, snać przy ich zawarciu pewnie 
nie pom yśli, że tem wpływ inteligencji na wsi 
się wytępia, i niebezpieczną broń w endzą rękę 
podaje, kierując się nie dobrem ojczyzny, tylko 
względami czysto m a terja lnem i; tu  stokrotne 
„b iada11! byłoby na miejscu.

Radzieehów. H en ryk  B ra n d , lekarz.

Gospodarstwa przem ysł i handel
Oświęcim, z  otrzymanego telegram u z 

Oświęcima dowiadujemy się, ie  dnia 18. b. m. 
zniesiono kontumację na stacji w Oświęcimie i  
odtąd karmieuie wołów już ja k  zwyczajnie odby
wać się będzie.

LWOW. Ceny ta rg . od 11. do 17. paździor. 
1873 . Mierzyca pszenicy 5 .4 4 ; żyta 3 .38 ; jęczm ie
n ia 2 .75 ; owsa 1.7 3 ; h rec zk i3 .5 5 ; grochu 4 .0 0 ; 
fasoli 0 .0 0 ; kukurndzy 0 .0 0 ; prosa 0 .0 0 ; 
ziemniaków 1 .5 8 ; cetuar siana 1.16 ; słom y 
oklotowej 1 .0 3 ;  słomy pasznej 0 .0 0 . —  Sąg 
drzewa tw ardego 1 3 .5 0 ;  miękkiego 9 .6 0 .

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
8Z8 notnje spirytus rafinowany stopień 76 sp i
rytus rafinowany z anyżem stopień 80 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu 
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jakotcz 
przez filję w Brodach  A s y g n a t y  ka

s o w e :
5 ‘/i p rocen tow e  za  S dniow e in  w ypow iedzenim
6 „ 14 „
6 „  „ 30 „
7 V. » „ 60  „

i Ostatnie wiadomości.
i W c z o r a j  o 9. g o d z i n i e  z r a n a  

r o z p o c z ę ł a  s i ę  s u b s k r y p c j a  n a  
o b l i g a c j e  p o ż y c z k i  k r a j o w e j .  Re
zultat dotąd bardzo świetny. W przeciągu 
t r z e c h  godzin, to jest od 9. do 12. zrana 
subskrybowano w samym Lwowie 378.300 
złr. Do kasy krajowej tłoczą się formalnie. 
Udział biorą także starozakonni. Jeżeli da
lej tak  pójdzie, nastąpić będzie m usiała re 
dukcja. Lecz właśnie tego wymaga dobro 
kraju i honor utrzym ania kredytu Galicji. 
Pokazać musimy, źe o własnych potrafimy 
stać silach. Subskrypcja na pożyczkę krajo
wą, powinna wszelkie oczekiwania przewyż
szyć, jak je przewyższyła pożyczka francu
ska Tam szło o miliardy —  tu — o m ilio
ny. Na miliony stać nas jeszcze. A dziś 
kiedy zasłona spadła z oczu, kiedy się prze
konano, że lepiej brać stosunkowo mniejszy 
procent przy bezpieczeństwie kapita łu , ani
żeli kupować papiery niepewne, przy wyso
kim procencie — dziś każdy zrozumie, że 
pożyczka krajowa nastręcza pożądaną spo
sobność dobrego i bezpiecznego ulokowania 
kapitału . A więc honor kraju i interes k a 
pitalistów nawołują do jak  najliczniejszego 
udziału.

Pokażmy, że umiemy połączyć sprawę 
własną ze sprawą kraju. Klęskę doznaną 
gdzieindziej, powetujmy na polu ekono- 
micznem.

S u b s k r y p c j a  o d b y w a  s i ę  j e- 
z c z e  d z i ś  i j u t r o .

D zienn ik  Polski prawdziwie jak  najęty 
gardłuje przeciwko wszystkim, którzy nie 
chcą głosu swego dać przy wyborach na 
m inistra. Nazywa ich wichrzycielami. Tak 
samo rząd absolutny nazywał wichrzyciela
mi wszystkich, co ślepo i potulnie nie szli 
za rządem. Przytem  zmyśla fak ta  i data, 
że aż się kurzy. Wszyscy mogli się naczy
tać w dziennikach krakowskich, że włościa
nie polscy w R adde  powiatowej bialskiej 
idą z L indertem  i Seligerem ręka  w rękę, 
że żaden kandydat narodowy z inteligencji, 
a nawet piśmienniejszy włościanin polski, 
pojmujący narodowe potrzeby, niema tam szan
sy być wybranym, i źe to właśnie spowodo
wało komitety powiatowe i centralny k ra 
kowski do postawienia kandydatury dr. Zie- 
miałkowskiego. A i teraz dzienniki krakow 
skie, obeznane bliżej z stosunkami miejsco- 
wemi przemawiają, ażeby dr. Ziemiałkowski 
nie zrzekał się Kandydatury z okręgu .gm in 
Biała-Źywiec.

Przy ściślejszym wyborze wybrany zo
stał w okręgu Łańcut-N isko posłem Jan  G o- 
ł ą b, —  a w okręgu Zaleszczyki-Horodenka- 
Borszczów włościanin Fedko H a j d a m a c h a .

Z Czech niema jeszcze dokładnych do
niesień.

W okręgach gminnych styryjskich p ra
wie samych stronników partji katolickiej 
wybrano.

Z W iednia d. 20. bm. w południe do- 
%: Górno - austrjackie okręgi miejskie 

wybrały dotąd 4 posłów centralistycznych. 
W W iedniu (w samem mieście) wybrano 4, 
na przedmieściach dwóch centralistów, a 5 
demokratów. W  jednym okręgu przedmiej
skim wybór nierozstrzygnięty. W okręgach 
miejskich dolno-austrjackich wybrano dotąd 3.

W okręgach gminnych na Morawie wy-, 
brano 4  centralistów a 7 deklarantów, —  a 
w okręgach gminnych na Bukowinie 3 cen
tralistów.

Cesarz mianował ks. Karola A uersper- 
ga prezydentem, a hrabiów W rbnę i T rau t- 
mannsdorfa wiceprezydentami Izby panów. ■

Moskiewskie Wiedomosti podają nastę
pujące główne warunki pokoju z Chiwą za
wartego: Zostają przyłączone do carstwa mo
skiewskiego wszystkie posiadłości chiwińskie, 
znajdujące się na prawym brzegu rzeki Amu- 
Darji i żuławy (delta) tej rzeki aż do od
nogi zwanej T ałdyk; od ujścia tej odnogi 
granica zostanie wytkniętą na przylądek U r- 
gu, a następnie wzdłuż urwiska południ we- 
go U st’-U rta do Uzboju (dawnego koryta 
rzeki Am u-Darji.j. Chiwa obowiązuje się za
płacić koszta wojenne w kwocie 2,200.000 
złr. Z-i względu jednak  na ubóstwo skarbu 
chiwińskiego, opłata kontrybucji zostaje roz
łożoną na 20 lat, z tem wszakże, że Chiwa 
od pozostającej sumy corocznie 5%  opłacać 
będzie. Moskale otrzym ają prawo zajmować 
się handlem w Chiwie bez opłacania ziakie- 
ła  (podatku handlowego). Chiwa uznaje 
zwierzchnictwo Moskwy nad sobą.

Moskale opuścili miasto Chiwę d. 24. 
sierpnia.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 21 .paźdzn 

1. Akcje za sztukę. 
^°l©j gal. Karola Ludwika 

» Lwow.-Czern. Jassy 
Ranku hip. gal. p0 y00 złi 
Tr» krajów, z wpt. 60pr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr . w. a.

Banku hip. gal. 6Ppi-W & 
■»»1. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Bosy miasta Krakowa
^ , IV. Monety.
Dnkat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pó ł imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 18. paździer. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.) 
tent. austr. wbankn.6 pr. 

» w sreb. 6
1839 całe losy (m 

I-* g 1839 \  losu 
rK  1854 po 250 zł. 4 

1860 „ 500zł.w.a.6pr 
KS 1860 .  100 •
r . 1864 „ 1 0 0 ............
BBy zast. dom. po 120 5 pr.
X4g. indm. (za lOOzł.'

210 -  212 -  
135 50 137 50

230 _
92 50 

101 2!

73 50
72 60

77 _ 77 75
70 - 71 —
82 30 83 S"
92 — 93 50

74 25 75 —
22 _ 24 -

5 33 6 40
5 36 5 43
9 _ 9 10
9 12 9 30
1 68 1 76
1 53 1 54
1 69 1 70

108 _ 109 50

[nne yulbiczna pożycz.
Węgisr.poi.kol.po 120zł.5p.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bodencred .au.po200zl.40 pr 
Zakt.kr.dla h .iprz. po liWzl.

» » węg.200zł. em.oOp. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-ansir. po 200 złr. 

om. 40 pr....................
Fianco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr. . . | | .
Gfel. bank hip- po '20() zł

em. 80 pr. • .- • •
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr. . • • •
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .  
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
U-iionbank po 20U złr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerban'iwied.po200zł. 
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety „
Ferdynanda półn. po 1000

z ł r . ____
Prane. Józ. po 200 złr.. w.a. 
Kol gal.K ar.L .po200z“ n ... 
Lw. Cze a Ja». po 200 zł w. k.

p lącą lżądają

117 50
76 -  

113 50

1980 —
207 50 
212 —

Mor. Szl. (enct.) p>200 z Ir. a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zl.sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Sti atseisb. Gos. 200 zł. w. a. 
Sfl lbalan po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.i 
Wąg.pół. wschód p.200 zł.

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich potn.polOO z 

Bory s.Petr.Cp.po 200 zł. wa 
L is ty  zastaw . (zalO Ozł. 
Boden cred. allg. ost..5pr.sr 
„ » spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

Galic. bank hip. 5 pr w’ a 
„ Zak. kr. włość. 6 pr.w.a 

Bank nar. austr. m. k. 5 pr 
n » » w- a- 

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.6p. lPOzł 
Alfoldz. 200 zł.5 pr. sr.w .a. 
Czeska z.300 zł. 5 p.sr. W.a. 
Dniestrzańska 300 „ r 
Elżbietypo 6 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 5 pr.

108 50 

63 -

płacą |żądają 
z łr. w. a.

195 50 
140 — 
157 50

85 -  
71 50 
78 
84
92 — 

91 15

81 _
87 50 
91 50 
40. -  
94 50

Ferdynauda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 6 pr. w. a.
„ „ 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr. w.a.
II. i i. 5 pr.

i. 1871 800 
Lw. Czer. Jas. 1. em. 186' 

300 zł. 5 pr.srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w JT 
Lw. Czer..Jas. I II . em. 1868 

, 300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 
Rudolfa po 300 zł.5 pr-sr-wa 

em. 1669 po 300 zł. 
” 5 pr. srebr. w a

„ 1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Kegleyich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palify „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poi.) po 20zł.wa. 
Waldsteiu po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te rl.
Paryż 103. frank.

90 -  

104 25

91 -  
87 — 

104 75

98 50 9 i  —

73 25 73 50

8G -

72 25 72 75

92 75 94 25

92 76 93 25

90 75 
83 75

91 25 
84 25

161 50 
31 50 
14 — 
22 -
22 50 
12 50 
34 -
23 60 
18 -

22 50

162 -  
32 -  
15 — 
23 —
23 — 
13 — 
35 -
24 — 
20 —

23 _

95 30 
55 50 

U l  90 
44 45

95 60 
55 66 

113 15 
44 05

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 20. października. C e

sarz niem iecki w yjeżdża dopiero d. 2 3 . 
b. m. w ieczór. D uń sk i następca tronu b y ł 
wczoraj popołudniu przyjm owany przez 

za austrjackiego i niem ieckiego.
W  okręgu wiejskim w Gracu przy 

m głosowaniu wybrany został na
mi estnik br. Ktłbeck 125 głosami prze
ciw ks. Lichtensteinowi, który tylko o 
dwa głosy mniej otrzymał.

Wiedeń d. 21. października. Cesarz 
niem iecki odwidził duńskiego następcę  
tronu i hr. A n d rassego; cesarz austrjacki 
zaś ks. B is in ark a , który arcyksiążętom  
w izyty złożył.

Paryż d. 21. października. P ó łu -  
rzędowo zaprzeczają wieściom o p rzesile
niu gabinetowem . Gabinet w dotychcza
sowym skład zie  swoim przedstawi się  
Zgrom adzeniu nar.

Część posłów  z środkowej lew icy 0- 
świadcza się w listach  otw artych za 
rzecząp osp olitą ; są  to po największej czę
ści tacy, którzy d. 2 5 . maja za Thiersem  
g łosow ali. Inni posłow ie nie chcą się 0- 
statecznie oświadczyć.

W  procesie B azaine przesłuchani już  
są L eboeuf, Lebrun, Jarras, K eratry, F a-  
vre, P alikao, zeznania ich częścią popie
rają, częścią obciążają BazaiBa.

Tarnów 21 . p a ź d z ie rn ik a . Z g ro 
m ad zen ie  p rzed w y b o rcze  o dby ło  się  
dz is ia j w  obec lic zn ie  zg ro m ad zo n y ch  
w y b o rcó w  i  d e leg ac ji m ia s ta  B ochn i. 
K o m ite t z a le c ił  w ybo rb o m  R u to w sk ieg o , 
S p ła w iń sk ie g o  , K acz a łę . S p ła w iń sk i 
u s tn ie , R u to w sk i te le g ra f ic z n ie  z re z y -  
zy g n o w a li n a  rz e c z  k s ię d z a  S te fa n a  
K acza ły . W y b o rcy  z en tu z ja z m e m  w  
obec  h u c z n y c h  o k la sk ó w  p rz y ję l i  r e z y 
g n ac ję . K s ią d z  K a c z a ła  w  p o łą c z e n iu  
z B o c h n ią  m a  w y b ó r z a p ew n io n y .

K u r s a  G ie łd y  w ie d e ń s k ie j  
z dnia 2 0 . października 1873 .  

godz. 5 .  m in. 5  popoł.
Berlin. Ruble papier. 8 2 — . Akcje kred) t. 

1 2 7 — . Lombardy 9 3 — . Galizier 9 3 — . K>- 
lej państwowa 1 9 1 s/ , .  Rnmuńska 3 3 s/»- 
Bankn. austr. 8 8 3/16. Losy 1 8 6 4 .— .—  Usposob. 
c ic h e .

z dnia 21  października 1873. 
godzina 11 mmut 10  przed południem. 
Akcje kred. 2 1 3 .5 0  Anglo-austr. 1 4 2 .— . 

Umonsbank - -  .— . Vereinsbank 3 3 .— . Kolei 
Kar. Lu3w, —  .— . Kolej połudn. 1 5 8 .— . 
Franko-auisłrr*1— — . Bauoank 3 1 .5 0 . Losy z 
roku 1 8 6 0  — .— . Obi. ind. — . Staats- 
bahn — .—  Wiedeńska Tramway —  .— . Ostb- 
— . —  Napoleondor .— . Rubel papier. .— . 
Usposob. m d łe .

W T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .
We środę d. 21 . października 1 873 .

Po raz pierwszy:
WOJNA z KOBIETĄ

kom edja w 3 aktach przez Józefa Korzeniowskiego. 
Osoby:

Wojewodzie.......................... P . Woleński.
Em ilja  Teszczyńska . . . P n i Nowakowska.
Michalina, jej knzynka . . P na  Sułkowska.
Bukow ski ...........................P . K onarski.
Ignacy Iłom iński •. . . P . Podwyszyński.
Bartosz ................................. P . Dobrzański.
Jakób , lokaj pani Teszczyńskiej P . Zboiński.
Lokaj Wojewodzica . . . P . Januszkiew icz.

Scena na  wsi.
Po ra z  d rn g i: 

P A J A C  
(L’ACROBATE) 

komedja w 1 akcie przez Oktawa Feuilleta,
przełożył z francuz!..Jgo St. Dobrzański. 

O soby:
P an  de S o l i e .................. P . Ładnowski.
Joanna, jego żona . . . Pna  D eryng.
G a s t o n ................................. .....  P . Kwieciński.
L o k a j .................................P . Januszkiewicz.

Rzecz dzieje się w mieszkaniu pana de Solie. 
P f *  Poćeątek o godz. 7mej.

Do dzisiejszego numeru dołącza się  
Prospeto na „Dzieje powszechne 
Szlossera.“

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym za p ew n ia sd ro w ie is iły  bez lekarstw i kosztów
R  e y a l e s c i ó r  © cI ul B  a r r  y

z  l o a d t n c
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzoWej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy, 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp . nawet podczas 
ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorob które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Ur. 73.bZl. W ie d e ń .  1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesiać Pann kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę

czony byłem okropną astmą i nik t mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Revalescićre zupełnie uzdrowionym zostałfm  /a ro n  r . C l a r o n .

^ r- 65.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
Panie. Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do Daj wyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescićre, zdrowie i  wesołość nie odu- 
szcza jei na chwilę. H. de M o n 1 1 o u is .

Sw. N r. 73.716. Baden pod Wiedniem, 14. lipca 1871.
Długo zwlekałem z podpisem mego nazwiska ńa publiezuem świadectwie, lecz wdzięczność pomogła 

mi do zniweczenia tych skropulów. Teraz z pełnego serca poświadczam dla dobra wszystkich cierpiących, 
że cierpiąc ja i żona przez dłuższy czas na brak apetytu, ja  zaś sam na wymioty po jedzeniu i na ospałość, 
po bezskutecznych radach lekarskich, uciekliśmy się do pańskiej Reva!escióre i po użyciu jednomiesięcznem 
czujemy się jak nowonarodzeni i zupełnie zdrowi. Hugo baron v. Dunay — właściciel dóbr.

RevaU sci(re Om  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 a., za funt 2 żł 59 et

2 funty 4 zł. 60 c., 5 funtów 10 zł., 12 fantów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zi 
50 o. i po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 sł 
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., r.a 576 fit.iż. 36 zł 
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU . B a r r y  d u  B a r r y *  et eomp. W a l 1 f i s c h g a  11 e 8 , jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyaleacińre swoją za pobraniem 

Ajencje: W B ia łe j : n aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewiozą, 
apt. w B  codach :u M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w Czernioircach ; 
nM tara e.k. apt. i Ignacego Ssbnirch; wGrazn n braci Oberranzmeyer; w Kołomyi: n J. Sidorowicza w 
K rakow ie : u Józefa Trauczyńskiegc; we Lwowie: n Zygmunta Enckera aptekarza, n Piotra Miko- 
lasoha a jt'k& ’z», Leopolda R  t-ender-'1, F . W. Królikowskiego, n Karola Schubntha, n Juliusza Rei*«si uJa- 
kóba Beiscra; w Fe zcie u Józ fa v. Torok; w Pradze: u Józ. F i r s t * ; w Prz .  u E łw aV a
Machałfirirgo; w K?;^«*owie: a J. Scbaittera et Comp.; w Stryja: u D. J. Nussenblatt ot Comp.; w 
Tarnopola: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. >■ apteka obw.; w Tarnowie: u A  Tenczyca apt 
pod Aniołem i n W. T. A. Wielogórskiego.



apelusze paryzkie, kostiumy, suknie, narzutki, płaszcze, rotundy, materje jedwabne, aksamity, 
lnaterje wełniane, flanelki, sukna, chustki i szale po cenach najuiniarkowańszyoh, poleca

handel mód, Władysława Lewickiego.

s y s te m u  J .  P o liń s k ie g o .
Książka ta mieścić btjdiie obok zwykłeg*

■ Iraku, pieknie wykonane wzory do ćwiczeń 
praktycznych w stenografii. Całość nbractio 
wena na In arkuszy (116 stronnic! Na końcu 
dzielą umieszczony będzie alfabetyczny spL 
nnjuźywańszych skróceń, tak zwany leniuszek 
stenograficzny.

Prenumeratę na cale dzieło w kwocie 2 złr 
przyjmuje Administracja Gazety Narodowej, 
po ukończeuiu druku książka ta  kosztować 
będzie w handlu księgarskim 4 złr. w. a

Ponieważ druk potrwa 3 do 4 miesięcy, 
przeto prenumeratorowie odbierać mogą to 
dziełko pojedyńczemi arkuszami. Pierwszy ar
kusz jest już wydrukowany i może być na żą
danie na okaz przesłany. __________ 1—3

Niuiejszeui mam zaszczyt zawiadomić 
W. P. iż urządziłem w mieście tutejszem

przy ulicy Syxtuskiej Nr. 25,
ol.ok c. li. poczty , F ilię

mojej od lat 20 we Wiedniu egzystującej

i min
c h e m i c z n e j ,

irzyjmując tam ie wszelkiego rodzaju su- 
im emęzkiei damskie materje, u b ra n ia  to a 

letow e i t. p. do farbow ania , ap re tow a- 
i chemicznego czyszczenia.

W strzymuję się od wszelkich pochwał, 
tyezących się pięknego, taniego i dobrego 
rykouania powierzonych mi przedmiotów, 
lędąe przekonanym, że każdy po pierwszej 
iróbie wyda sąd dla.,mnie korzystny.

Tusząc sobie że W. P. zaszczyci mnie 
wcini zleceniami, zostaję z glebokiem usza- 
ipwani«m ■ . .  3701 3 - 3

F. Sickenberg.

p rze z  I > r .  A .  Z .  i C J. S .
Nakładem podpisanego wyszło iuż i 

do nabycia kompletne dzieło pod tytułem  
jedyne, dotychczas wydane, w języku polskim 
o 72 arkuszach, zawierające, oprócz wszystkicli 
spraw prawno-sądowych cywilnych, karnych, 
wekslowych , wojskowych i t. p. opartych na 
ustawach najnowszych a nawet same _ do po
trzeby zastosowane ustawy w streszczeniu z ob

jaśnieniami przeszło:
700 w zorów  p o d a ń , d o k u m e n tó w  itd .

kosztuje tylko 4 złr. w. a.
Knpnjący to  dzieło w przeciągu 6 tygodni,i 

otrzymują 3ci rocznik K a le n d a rz a  po-l 
wieAciowego na  ro k  1874 , ja k o -  
też K a le n d a rz  k ieszonkow y  n a  r. 
1874, zawierający oprócz zwykłego działu 
informacyjnego, wiele anegdotek i szczególnie 
zalecający się podróżującym jako premję 
darmo.

Z d o l n y c h

A p t e k i
do wydzierżawienia lub kupienia, poszukuje

J .  K e n b u r g ;
3809 w Horodence. 2—

Lwowie w aptece P. ilikolascha i w n 
gazyuie galanteryjnym P. Strzyżowskiego. ' 

'3444 3—6

rozmaitszej naukowej i beletrystycznej,
po ccnac li n a d z w y c z a j z n iż o n y c h .

Katalogi ndzielam bezpłatnie.
Kupującym razem za 10 zlr. w. a. opu

szczam 10% , za 15 z lr. 1 5 a za 20 zlr. 
20°/o albo zamiast rabatu dodaję wymienione 
w katalogu premje.

Zamówienia z prowincji uskuteczniam od
wrotną pocztą z doliczeniem 6 ct. na list po- 
syłkowy i to albo za pobraniem albo zaliczką 
pocztową. Z nszanowaniem

II. B o d e k ,
3829 1—? Lwów, ulica Ormiańska 1. 3.

Znakomite powodzenie, 
ni niTimmn^

którzy już dotąd jedną hib więcej firm 
zastępują i podróżują, poszu iu josię  dla 
k.mlej prowincji w monarehii dla han
dlu Jmrtowneg© maszyn do 
szycia za prowizją 5% . Wzory są 
niepotrzebne, ponieważ ta fabryka ma 
dobrą sławę. Przy rzetelnem i czynnem 
zajęciu s i ę , byłoby zastępstwo bardzo 
zyskownem. Oferty z dołączrniem po
leceń pod X . J. 965 doręcza do rąk 
właściwych Haasenstein & Vogler, An- 
noncen-Expedition we Wiedniu. 2—2

je s t to  3445 12—78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedostrzeżona p rzysta je  do c ia ła

nadaje

cerze świeżość naturalną.
OH. FAY

M agazyn P erfum  iv P aryżu  
9, na n liey  de la ra ix , 9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o i L o o n a  
i i n t  n c li a i w składzie K. M i k o 1

Znany ód wielu la t mój handel z wyboru 
najpiękniejszych gatunków 2788 2—4
hyaeynt, taeettów m arsylijskieh, 
jouąuilów, tulipanów, narcyzów, 

crocusów, lilij
t. p., jakoteż nasiona warzywne i kwiatowe 

poleca po cenaeh miernych

K a ro l in a  G e is t le r  (pod Wio ną)
we Lwowie, pod nr. 158 |39 w głównym Rynku.

WKoloinyii
osiadł Med. i Chir.

Dr. W. la czy liski,
magister akuszerji, były asystent i sekunda- 
rjusz szpitala głównego we Lwowie.

Uwieńczone nagrodami 3 m edale sreb rn e .

przez Wys. ces. król. rząd 
w ielok rotn ie  w ypróbow an e  W

P R Z E M Y K A D Ł A  na ^

wyłącznie uprzywilejowane 
f i jedyn ie  n iezaw od ne

PRZECIĄG POWIETRZA
do drzwi  i o k i e n ,

które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmienitych 
swoich przymiotów' i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie przemysłowej 
we Wiedniu przyznały „Jury“, pierwszą nagrodę medal zloty i 3 medale srebrne. 
Prócz tego obdarzył'm nie Jego Mość cesarz rosyjski Aleksander ces. rosyjskim zło
tym medalem zasługi z wstęgą orderu^św. Stanisława.

Te przeinykadta na przeciąg-powietrza zrobione.są ż bawełny, polakierowaue 
na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je podług mojej in 
strukcji przytwierdzić u okien lub drzwi tak, ze przy otwieraniu i zamykaniu tako
wych bynajmniej nie przeszkadzają. _ 3468 5-10

Cena walka koloru białego do okien 4 cnt. za łokieć, walka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brnnatne i koloru dębowego do okien po 5 ctn. lokiee, 
do drzwi po 7 i U  cnt. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki białego 
koloru średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia na prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się jak 
najrychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukejn.

W Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym.
.T. PopelariB  I Największa oszczę- I

w łaściciel przywilcjn i fabrykant. | dnoA,': drzewa. 1

Dominium w Jaw orzn  (Ernsdorf) na austr. Szląsku, w pobliskości Neisse, urządza 
od 1. listopada r. b. wystawę ^części szlachetnej i bardzo silnej rasy

oryginalnych baranów.
R u d n o .

5 baranów
do sprzedania

rasy hiszpańskiej od 80 do 120 zlr. sztuka.
Kilkanaście sztuk trzody  a n g ie lsk ie j 

po różnych cenach.
Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr Mo- 

nasterzyska. 1 —3 |

Obwieszczenie,
W kancelarji Zakładu Zastawniczego Lwow

skiego ormiańskiego „P ii Mantis", odbędzie Bię 
na dn iu  17. lis to p ad a  1873 w. zwyczaj
nych godzinach, p n b liezu a  licytacja, na
której zalegle k lejnoty/ srebra i inne fanty 
sprzedawane będą.

Lwów d. 8. października 1873. 3794 2-3

lani:
linków i liki 
b, otrzymali

Zapaśnik & Krysiński
czerwonych, białych, szampańskich, koniaków i lik 

cenach bardzo przystępnych, otrzymali
v. w najlepszej ja k o śc i , 'i  po 
I.w ow ie  pp.

p r z y  u l ic y  K o p e rn ik a  poci n r .  16,
jako wyłączni, jedyni reprezentanci największego handlu win , likierów i koniaku

p .  C r .  C o r n u s  w  B o r d e a n x .
Pp. Zapaśnik i Krysiński zawiadamiają swoich klientów, że przyjmują zupełną 

odpowiedzialność za sprzedane ze składu ich wina we Lwowie.
Wszelkie zamówienia wyżej nad 100 zlr. odesłane zostaną do' najbliższej stacji 

kolejowej franco.
Mając przytem pp. Zapaśnik i Krysiński swój I łom  kom isow y  w Paryżu' 

150, Boulevart Magenta, ofiarują swoim klientom pośrednictwo w interesach w całej 
Francji, a to bez żadnego wynagrodzenia. , 3800 2_'i,.,

Zapytania przyjmuje właściciel dóbr

E d w a r i l  von B u d z i ń s k i  -

_ M  V ( i A Z V >
Sukna i towarów wełnianych modnych

M. SCHNEIDERA
ulica Teatralna, naprzeciw  Jcościoła Katedralnego to domu p. Saara, pod l. 7

otrzym ał właśnię

na porę jesienną i  zimową
najnowsze i najmodniejsze materje na paletoty , ż ak  id y .  ga rn itu ry  i spo 
dn ie , oraz

w  w i e l k i m  w y b o r i e
m aterje  dla dam  na p ła szc ze  i pa letoty , flan e lk i i su k ien k a
(Drap des Dames) poleca również swój obficie zaopatrzony skład suk n a  wszelkich 
gatunków: Itrazsyl, F e ruy ien , I ło sk in , T y lo le  na pokrycia futer, różnego 
gatunku suk n a  na l ib e r je ; k o łd ry , koce, p la id y  i suk n a  do nakrycia 
p o d ło g i, szczegó ln ie poleca białe koce g re fen b ergsk ie  po cenach fa
brycznych dla osób używających k u ra c ji w zakładach zdrojowych. 3689 3—3

W szystkie towary po cenach najprzystępniejszych.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się jak najspieszniej i na jakaratniej.

i

Ces, kroi, uprz. kolej żelazna Arcyksięcia Albrechta.

Obwieszczenie.
Uwiadamia się niniejszem Szanowną Publiczność, że

OTWARCIE RlICHU
na linii kolejowej ze Lwowa do Stryja nastąpiło 3795 3_3

na dniu IG. października 1893 i*.
Na wyż wymienionej przestrzeni stacje Glinna-Nawarja, Szczerzec, Mikołajów-Drohowyże, Bilcze-W olica, Uhersko-

Dobrzany i stryj z dniem powyższym do publicznego użytku oddane zostały.
W szystk ie  wyż w ym ienione stacje z w yjątkiem  stacji Ułiersko-Dobrzaiiy, która  ty lk o  do ekspedycji osób i pakunków je s t przeznaczoną, urządzone zosta ły  do ekspedycji osób, pakunków, przesyłek  

-pospiesznych i tow arowych. 
W e L wow ie c. k. uprzyw. kolej żelazna A rcyksięcia  A lbrechta nie posiada osobnego dworca, a ekspedycja osób, pakunków i p rzesełek  pospiesznych odbywać się będzie na dworcu k olei K arola Ludw ika, 

ekspedycja zaś przesyłek  towarowych na dworcu kolei Lwow sko-C zorniow ieckiej. 
R ozkład  jazdy osobnemi plakatam i i og łoszeniam i do publicznej w iadom ości podanym będzie.

R a d a  Z a w i a d o w c z a .

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
począwszy od dnia 16. października 1873 roku aż do odwołania.

P o c i ą g  \ r . I . łączy się z pociągiem pospiesznym 
Nr. 1 p rzy ch o d n y m  z Wiednia, i z po
ciągiem mieszanym Nr. 2 koleji Dnie- 
strzańskiejs odchodzącym ze Stryja do 
( 'hyrowa.

Poc iąg  \ p. H I  łączy się z pociągiem mieszanym 
Nr. 8 koleji Karola Ludwika przycho
dzącym z Pudwoioczysk, jak również 
z pociągiem mieszanym Nr. 4 koleji 
Dniestrzauskiej, odchodzącym ze Stryja 
do Chyrowa,

Z e  Lwowa do  Stryj śl Ze Stryja d o  Lwowa
1 1! S t a c j e

Pociąg miesz.
S t a c j e

Pociąg miesz.
aO Nr. 1. Nr. III i i Nr. II. I Nr. IV.
3 g-odz min. 1: min. §  _ godz|min.|godzi min.

Lwów . . . .  odchodzi __ 6 35 5 |3 0 Stryj . . . .  odchodzi I  5 |3 0 | | |  (i 25

2.055 15.589 G lin n a -N aw arja  . . . . 7 24 6 |2 5 1-006 7.633 U hersko -D obrzany  . . . g 5 |5 0 || 6 45

1.415 10.741 Szczerzec ................... 7; 57 7 10 1.146 8.693 B ilcze-W olica . . . . . 6115 7 12

2.424 18.396 M ikołajów  Drohowyże . . 8 4 8 8110 1-825 13.848 M iko łajów -D rohow yże . . . 71 — 8 - -

1.825 13.848 B i lc z e - W o l ic a ............................. 9 2 5 _ 8 5 0 2.424 18.396 8 z c z e r z e c .................................... ~ ~8 | 5 9 5

1-146 8.093 U horsko-D obrzany  . . . . 9 4 7 9 15 1.415 10.741 G lin n a-N aw arja  . . . . ' 8  4 2 9 45

1-006 7.633 Stryj . . ■ przychodzi 10
8

36 1 2.055 15.589 Lwów . . .] przychodzi 9128
1

40 31

Pocij|g \  r I I  łączy się z pociągiem mieszanym 
N r. 3 koleji Ilniestrzańskiej przycho
dzącym z Chyrowa do Stryja ; jak ró 
wnież z pociągiem mieszanym N r. 7 
koleji Karola Ludwika, odchodzącym zo 
Lwowa do Podwołoczysk,

P o c ią g  Xr. IV  łączy się z pociągiem pospiesznym 
Nr. 2 odchodzącym ze Lwowa do Kra
kowa i Wiednia, i z pociągiem miesza
nym Nr. 5 koleji Karola Ludwika od
chodzącym do Podwołoczysk, jak również 
z pociągi®1̂  mieszanym Nr. 1 koleji 
Dniestrzańskiej , przychodzącym z Chy
rowa do Stryja.

Liczby oklainrowane I U H Z H Z 3 I  oznaczają godziny nocne, począwszy od godziny 6 tej wieczór do godziny 6tej rano.
Tymczasowo będą aź do odwołania tylko pociągi \ r . I. 1 I I .  dziennie w  rucli puszczane.

Czas je s t podług południka lw ow skiego policzony. *=3£ęs&
Z egar m iasta Stryja, podług południka m iejscow ego zregu low an y, idzie o 2  m inuty później niż zegar kolejow y.
P rzy pociągach m ięszanych znajdują się w agony p ierw szej, drugiej, trzeciej i czwartej klasy. ^Dyrekcja ruchu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. £  drukarni .Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


